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C Z EŚĆ  JE G O  P A M I Ę C I !

DEKRET O USTANOWIENIU URZĘDU 
INSPEKTORA OBRONY POWIETRZNEJ

Dnia 4 lipca r. b. w ydany został dekret Prezydenta R. P. o ustanowieniu Ins­
pektora Obrony Powietrznej P aństw a przy Generalnym Inspektorze Sił Zbrojnych.

D ekret ten, o doniosłem znaczeniu dla organizacji o p l  w  Polsce, przytacza­
m y w  dosłownem brzmieniu:

A rt. 1.
§ 1. U stanaw ia się urząd Inspektora Obrony Powietrznej Państw a przy Gene­

ralnym Inspektorze Sil Zbrojnych.
§ 2. Inspektora Obrony Powietrznej Państw a m ianuje Prezydent Rzeczypospo­

litej na wniosek M inistra Spraw W ojskowych, uzgodniony z Generalnym Inspekto­
rem Sił Zbrojnych.

Art. 2.
Inspektor Obrony Powietrznej P ań stw a wykonuje z ram ienia Generalnego Ins­

pektora Sił Zbrojnych kierownictwo i zwierzchni nadzór nad organizacją i przygoto­
waniem obrony przeciwlotniczej i przeciw gazow ej Państwa.

Art. 3.
W ram ach w ytycznych Inspektora Obrony Powietrznej Państw a, k tóry współ­

pracuje ściśle z M inistrem Spraw W ojskowych, interesowani M inistrowie wykonują  
prace obrony przeciwlotniczej i przeciwgazowej, każdy we własnym  zakresie dzia­
łania.

Art. 4.
Zakres pracy i obowiązków poszczególnych M inistrów w  sprawach dotyczących  

przygotowania obrony przeciwlotniczej i przeciwgazowej Państw a, określi rozporzą­
dzenie Rady Ministrów.

Art. 5.
W ykonanie dekretu niniejszego poruczam M inistrowi Spraw W ojskowych.

Art. 6 .
D ekret niniejszy wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.

2 1 4



P R Z E G L Ą D  O B R O N Y  P R Z E C I W L O T N I C Z E J  I  P R Z E C I W G A Z O W E J

PAŃSTWOWA SIEĆ TELEFONICZNA 
A POTRZEBY SŁUŻBY DOZOROWANIA

W artykule p. t. „Zagadnienie łączności 
w  obronie przeciwlotniczej", który ukazał 
s ię  w numerze lipcowym  1936 r. „Przeglą­
du O P L  G“, starałem  się przedstawić 
ogólny pogląd na znaczenie łączności, 
obsługującej pewne bierne organa obrony 
przeciwlotniczej kraju. Obecnie chcę omó­
w ić  warunki i m ożliwości wykorzystania  
istn iejącej państwowej sieci telefonicznej 
i telegraficznej dla potrzeb służby dozoro­
w ania.

G ęstość państw ow ej sieci telekom unika­
cyjnej a łączność służby dozorowania.

Omawiając w pływ  gęstości istniejącej 
państw ow ej sieci telekom unikacyjnej na 
całokształt łączności telefonicznej i te le­
graficznej służby dozorowania, należałoby 
na w stępie zrobić pewną dygresję. Miano­
w icie trzeba podkreślić, że opieranie łącz­
ności służby dozorowania na sieci poczto­
w ej i kolejowej m a poważne minusy. 
Sieć połączeń zestaw iona z kilku sieci (ko­
lejow a, pocztowa i ewent. w ojskow a) nie 
daje rękojm i sprawnej obsługi. W iemy na­
tom iast, że połączenia dla służby dozoro­
w ania powinny i m uszą być natychm iast 
uskuteczniane, że każda sekunda zwłoki 
je st niebezpiecznem opóźnieniem. Tym cza­
sem  przedostanie się przez kilka central 
różnych system ów  sieci nie je st rzeczą ła t­
w ą ani prędką do uskutecznienia. Teore­
tycznie hasło „O P  L “ daje natychm iasto­
w e połączenie i powoduje przerwanie 
w szystk ich  na przeszkodzie stojących roz­
mów. W praktyce różnorodność sieci może 
tę  pożądaną prędkość łączenia bardzo ob­
niżyć. W ykorzystać należy zatem  jedynie  
sieć pocztową, unikając tą  drogą wspom ­
nianej różnorodności.

N a j l e p s z e m  r o z w i ą z a n i e m  
b y ł a b y  s a m o d z i e l n a  s i e ć  d l a  
s ł u ż b y  d o z o r o w a n i a ,  z u p e ł n i e  
w y o d r ę b n i o n a  z i n n y c h  s i e c i .  
Jest to  jednak nieosiągalne w  naszych w a­
runkach.

Istn iejąca sieć łączności w  Polsce jest 
stosunkow o dość uboga. Środki, któremi 
dysponow ać będzie służba dozorowania, 
nie pozwolą na wybudowanie zupełnie od­

rębnej sieci łączności. D l a t e g o  z k o ­
n i e c z n o ś c i  t r z e b a  b ę d z i e  o- 
p r z e ć  s i ę  g ł ó w n i e  n a  i s t n i e ­
j ą c e j  p o c z t o w e j  s i e c i  t e l e k o ­
m u n i k a c y j n e j .  Konieczność ta  pod­
kreśla potrzebę zapoznania się z wpływem, 
jaki charakter istn iejącej sieci wywrzeć 
może na całokształt i niezawodność łącz­
ności służby dozorowania.

W pływ gęstości i jakości pocztowej s ie ­
ci telefoniczno-telegraficznej na cało­
k ształt służby dozorowania je st zasadni­
czy. Tam, gdzie sieć istn iejąca jest bogata, 
łatw o można stw orzyć drutową sieć łącz­
ności, (przy stosunkowo m ałych środkach  
technicznych ze strony organów służby do­
zorow ania), odpowiadającą potrzebom.

Duże m iasta, naprzykład, m ają dookoła 
siebie zazwyczaj istn iejącą sieć pocztową, 
rozchodzącą się prom ieniście prawie we 
w szystkie strony. N ie potrzeba podkreślać, 
że je st to  bardzo korzystne dla celów  łącz­
ności służby dozorowania. Im więcej ta ­
kich „promieni łączności" wychodzi z da­
nego objektu, tem  łatw iej można za ich  
pomocą zorganizować drutową sieć łącz­
ności, zgodną z potrzebą odpowiednio gę­
stego rozstaw ienia w  terenie posterunków  
służby dozorowania. Im w ięcej tras1) prze­
biega na terenie danego obszaru państwa, 
tem  łatw iej taka sieć sprosta w ym aga­
niom łączności omawianej służby.

W wypadku niedość regularnego rozcho­
dzenia się owych „promieni łączności", 
względnie niedostatecznej gęstości sieci, 
trzeba przewidzieć wybudowanie nowych  
połączeń dla poszczególnych organów tej 
służby.

Połączenia te, w  zależności od stopnia  
zgodności istn iejących linij z potrzebami 
rozlokowania organów służby dozorowa­
nia w  terenie, będą m usiały być wybudo­
wane jako linje prom ieniście wychodzące 
z danej centrali, względnie jako odnogi 
od istn iejących już połączeń telegraficzno- 
telefonicznych pocztowych.

i )  T ra sa  =  zespół u rząd zeń  lin jow ych (słupy, 
izo la to ry , d ru ty ) .
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Charakter pocztowej sieci telekom unika- 
cyjnej a shiżba dozorowania.

D la celów służby dozorowania nie jest  
obojętne, czy linje na istn iejącej sieci 
pocztowej są  linjam i drutowemi, czy też  
kablowemi napowietrznemi, albo podziem- 
nemi. Charakter bowiem poszczególnych  
linij ma stosunkowo duże znaczenie.

O czywiście, gdy organ służby dozorowa­
nia dołączony jest wprost do centrali na 
istn iejącej sieci, w tedy może być do pew ­
nego stopnia obojętne, czy centrala ta  da­
w ać będzie połączenia na linji drutowej, 
czy też zapomocą linji kablowej.

Zagadnienie komplikuje się, gdy orga­
na służby dozorowania będą m iały w yko­
rzystać w  terenie linję istn iejącą przez 
bezpośrednie włączenie się do niej lub do­
budowanie w łasnej linji do pocztowej. W  
tym  wypadku inaczej sprawa się  przed­
staw ia, gdy m am y do czynienia z linją  
drutową, a inaczej, gdy będzie to  linja ka­
blowa.

W łączenie do linji drutowej nie przed­
staw ia w iększych trudności i może być do­
konane w  każdem m iejscu w  terenie, na 
każdym słupie, po wykonaniu bardzo m a­
ło skom plikowanych czynności. W łączenie 
się do linij kablowych nie je st takie pro­
ste. Może się ono odbywać jedynie w m iej­
scach, jak na potrzeby służby dozorowa­
nia, stosunkow o odległych.

M iejsca te  znajdują się w  kilkunasto- do 
kilkudziesięciokilom etrowej odległości od 
siebie. Zrozumiałe jest, że tak ie odległości 
często wręcz przekreślają m ożliwość w y­
korzystania kablowej linji dla celów służ­
by dozorowania.

Istniejąca sieć, wybudowana zapomocą 
linij drutowych, posiada dość dużo tras, 
przebiegających dość gęsto  w terenie. Po­
kryw ają one teren jakby siatką o m niej­
szych lub w iększych oczkach zam kniętych. 
Z wielkich m iast rozchodzi się promieniś­
cie duża ilość poszczególnych tras. T rasy  
te  następnie są połączone linjam i po- 
przecznemi. Całość tw orzy gotow ą sieć do 
wykorzystania przez organa służby dozo­
rowania. Sieć ta  niezupełnie je st zgodna z 
potrzebami tej służby, jednakże stosunko­
wo łatwo da się ją  uzupełnić i w  ten  spo­
sób nagiąć do pożądanego stanu.

W krajach, gdzie kablowanie jest za­
awansowane, np. w  Niem czech, ginie duża

ilość tras drutowych o niewielkiej ilości 
przewodów, a pow stają nieliczne linje ka­
blowe o dużej liczbie obwodów. Zam iast 
rokadowych linij, łączących poszczególne  
liczne trasy  drutowe pomiędzy sobą, co u- 
możliwia łatw e uzyskanie połączeń po­
średnich, pow stają linje będące jedynie  
dobiegowemi do nielicznych kabli. Zam iast 
gęstej siatk i linij drutowych, pokryw ają­
cej cały teren równomiernie, pow stają nie­
liczne grube „liny“, połączone ze sobą je­
dynie w  dużych węzłach telekom unikacyj­
nych.

Te cechy charakterystyczne linij druto­
w ych i linij kablowych w yw ierają bardzo 
poważny wpływ na przydatność istn iejącej 
sieci dla służby dozorowania.

Sieć składająca się z linij drutowych  
je st m niej w rażliwa na uszkodzenia. W  
wypadku zniszczenia jednej z tras druto­
w ych podczas nalotu łączność nie dozna 
przerwy. Połączenie osiąga się łatwo dro­
gą  pośrednią, gdyż liczne linje rokadowe, 
łączące poszczególne trasy  drutowe, umoż­
liw iają połączenia drogą okrężną, z omi­
nięciem  odcinka uszkodzonego.

Inaczej —  na sieci złożonej z linij ka­
blowych. Tutaj w  razie przerwania kabla 
nie będzie można w  wielu wypadkach u- 
zyskać połączenia pośredniego ze względu  
na brak linij rokadowych. Linje dobiego­
we nie tworzą z połączeń „siatki" o zam k­
niętych  „oczkach".

W spomnieć jeszcze należy, że naprawa 
uszkodzenia, naw et poważnego, na linji 
drutowej je st stosunkow o łatw a i nie zaj­
muje dużo czasu. N aprawa natom iast ka­
bla wielożyłowego, przerwanego np. bom­
bą lotniczą, je st żmudna i długotrwała. 
Szczególnie wrażliw e są duże węzły teleko­
m unikacyjne (centrale), w  których zbie­
ga się kilka kabli dalekosiężnych.

W ynikałoby z tego, że sieć złożona z li­
nij drutowych je st lepiej dostosow ana do 
ewentualności w ojny lotniczej i łatw iej 
sprosta wym aganiom  omawianej służby.

Służba dozorowania w ym aga dużej ilo­
ści stosunkow o niedługich połączeń, oraz 
nielicznych lecz sprawnych połączeń dale­
kosiężnych. Krótkich połączeń w  odpowie­
dniej ilości i jakości dostarczy sieć złożona 
z linij drutowych. Kable zapewniają bar­
dzo sprawne techniczne połączenia dalekie. 
Sieć zatem, któraby najlepiej odpowiadała
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wym aganiom  omawianej służby, powinna 
składać się z linij drutowych, przeznaczo­
nych do zaspokojenia ruchu o charakterze 
bardziej lokalnym, oraz z kabli dalekosięż­
nych, łączących głów ne centra kraju ze 
sto licą  i pomiędzy sobą.

Taki w łaśn ie charakter przyjm uje stop­
niowo polska pocztowa sieć telekom unika­
cyjna. Pokrywa ona prawie równomiernie 
cały obszar państw a „siatką" linij druto­
wych, a na głównych szlakach kładzie ka­
ble. d. c. n.

NIEMIECKA BROŃ CHEMICZNA 
W CZASIE WOJNY ŚWIATOWEJ

Z chwilą zdecydowania się na rozpoczę­
cie w alki chem icznej, N iem cy zdali sobie 
sprawę z tego, że od tej pory rozpoczyna 
s ię  nowa wojna: w ojna chem ji, chem ików  
i  przem ysłu chem icznego. Można przyjąć 
za pewnik, że nikt nie przewidział rozmia­
rów, jakie przybierze ten rodzaj walki.

Zadanie chem ji w  walce chem icznej po­
legało  na tem, by przystosow ać do niej już 
istn iejące środki chem iczne lub wynaleźć 
takie, któreby m ogły być użyte w  boju. Od 
bojow ego środka chem icznego w ym aga się 
zdolności obezwładniania lub niszczenia  
wroga. Początkowo brano pod uwagę w y­
łącznie takie środki chemiczne, które dzia­
łały jako gazy (pary) na oczy lub drogi 
oddechowe, obezwładniały lub niszczyły  
przeciwnika. W dalszej pracy i badaniach  
zainteresow ano się również i takiem i środ­
kami, które m ogły wykonywać pracę de­
strukcyjną nad wrogiem  jako płyny lub 
m gła, działając n ietylko na oczy i płuca, 
ale przedew szystkiem  na całą powierzch­
nię skóry (ip eryt), oraz środkami, które 
w  postaci zaw iesin ciała stałego w  powie­
trzu (kurz, dym pył) m ogły atakować dro­
g i oddechowe i oczy (stern ity ).

D la przeprowadzenia prób, wyproduko­
w ania środków chem icznych i zastosow a­
n ia  ich, trzeba było m ieć dobrze rozwinię­
ty  przem ysł chem iczny, a w ięc:

a) personel w yższy, średni i niższy, to  
je s t  profesorów, chemików, inżynierów, 
pracowników w ykw alifikow anych i robot­
ników  w  laboratorjach, zakładach i fabry­
kach,

b) instytucje badawcze i doświadczalne, 
czyli laboratorja przy zakładach nauko­
w ych, laboratorja przy fabrykach lub jako  
sam odzielne jednostki,

c) zakłady i fabryki nastawione na pro­
dukcję m aterjału i sprzętu,

d) tanie, proste i szybkie m etody pro­
dukcji,

e) dostateczną ilość surowca oraz
f) instytucje i urządzenia wojskowe, 

gdzie możnaby środek bojowy, przygoto­
wany „pokojowo", wypróbować, czy się  
nadaje do celów wojennych.

Przed wojną N iem cy m ieli przem ysł che­
m iczny postaw iony najlepiej wśród w szy­
stk ich  państw  europejskich. N a w iele w y­
robów chem icznych m ieli monopol św iato­
wy. Posiadali duże doświadczenie w  pro­
dukcji podstawowych środków bojowych, 
to  jest chloru i fosgenu. M ieli dość perso­
nelu i zakładów, ich produkcja chem iczna 
była przygotowana do wytw arzania bojo­
wych środków chemicznych, i stosunkowo  
niewiele trzeba było w ysiłku do nastaw ie­
nia jej na produkcję wojenną. Prace ba­
dawcze prowadzono w  Instytucie Cesarza 
W ilhelma. Produkcja bojowych środków  
chem icznych była scentralizowana w  Le- 
werkusen. W Berlinie założono w ojskow ą  
szkołę gazową, która zatrudniała około 
1500 osób personelu kierowniczo-technicz- 
nego i kilka tysięcy  robotników. Szkołę tę  
przeniesiono następnie do Lewerkusen. 
Laboratorja w  H uscht zatrudniały począt­
kowo około 300 chemików, a zam ówienia  
dla celów w ojskow ych w ykonyw ały licm e  
zakłady i fabryki chemiczne.

N iem cy potrafili w  czasie trwającej już 
w ojny zm obilizować w  krótkim czasie che­
mików, zarówno oficerów  jak i szerego­
w ych, którym i poobsadzano stanow iska w  
oddziałach gazowych i w ojskow e stanow i­
ska w  przem yśle chemicznym. A  jednak  
niem ieccy h istorycy w ojny chem icznej 
podkreślają w iele braków, mimo tak w iel­
kiej początkowo przewagi niem ieckiego  
przemysłu. Ich słusznem  zdaniem, aby móc
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prowadzić wojnę chem iczną, trzeba się do 
niej bardzo starannie przygotować. W cza­
sie w ojny ujaw niały się duże braki w  przy­
gotowaniach, a niedostatek odpowiedniego 
surowca zm uszał N iem ców  do przerzuca­
nia się na taki środek bojowy, do którego  
m ieli surowce i odpowiednie m etody pro­
dukcji.

P ierwsze próby i doświadczenia, które 
ze stanu przygotowań laboratoryjnych  
przeszły na pole bitwy, przeprowadzono 
nad dwuanizydyną, bromkiem benzylu i 
bromkiem kxylilu. Są to związki drażnią­
ce, powodujące przejściowe uszkodzenia w  
organizmie. Drażnią one oczy i nos, nękają  
człowieka, w yw ołują silne łzawienie i n ie­
znośny ból głowy, a w  ten sposób krępują 
i zm niejszają zdolność bojową zagazowa­
nego. M ogą one całkowicie uniem ożliwić 
działanie nieprzyjaciela lub rozpędzić od­
dział mniej zdyscyplinowany. Po spraw­
dzeniu tych  środków, napełniono niemi 
granaty artyleryjskie lub bomby moździe­
rzy okopowych. W ten sposób pociski ar­
tylerji, przenoszące gaz na stronę nieprzy­
jaciela, zapoczątkowały wojnę gazową.

Okres walk chem icznych przy pomocy 
pocisków łzawiących, według dotychczaso­
w ych danych, trw ał od października 1914 
r., to  je s t  od chwili stw ierdzenia pierwsze­
go strzelania pociskam i chemicznemi 
przez Niem ców, do lipca 1916 r., kiedy  
bardziej skuteczne pociski artyleryjskie  
zielonego krzyża, napełniane fosgenem  lub 
dwufosgenem , w yparły użycie pocisków  
łzawiących.

Okres pocisków łzawiących.

Pierw szy raz użyli N iem cy pocisków ga­
zowych dnia 27.X.1914 r. pod Neuve Chap- 
pele, gdzie w ystrzelali na Francuzów 3.000 
pocisków 10,5 cm, (t. zw. „Ni —  szrapne- 
l i“). B yły  to  szrapnele, które, oprócz ła­
dunku kruszącego i kulek szrapnelowych, 
zaw ierały m aterjał chem iczny drażniący  
(chlorek dw uanizydyny), działający w  
postaci pyłu na oczy i drogi oddechowe. 
Był to prototyp sternitu. Jakkolwiek dzia­
łanie tego  środka było krótkotrwałe, w y­
woływ ało jednak wielki ból u zagazowa­
nych. N a użycie tego środka chem icznego  
Francuzi zwrócili uwagę stosunkowo bar­
dzo późno.

Bromku benzylu (początkowo użyto  
m ieszaniny bromku ksylilu  i bromku ksy-

218

lilenu) jako m aterjału chem icznego „T- 
S to ff“ użyli N iem cy w  15 cm granatach, 
gazowych. Pocisków  „T“ użyli najpierw w  
styczniu 1915 r. na wschodnim  froncie pod  
Bolim owem, a w  marcu na zachodnim pod 
Verdun i pod Nieuport. M aterjałem „T“ 
napełniali również przez krótki czas bom­
by do moździerzy okopowych.

Siarczan m etylow y1) zastosow ano 18.V  
1915 r. pod N euville. M aterjału tego uży­
wano przez krótki czas do napełniania gra­
natów ręcznych. Chloromrówczanem chlo- 
rom etylu2) jako „C -Stoff“ napełniano  
bomby i jako „K -Stoff“ —  granaty. Bro- 
m oaceton jako B -S toff użyty był w  lipcu  
1915 r. w  lesie Guerie w Argonach. Bromo- 
m etyloetyloketon jako „B n-Stoff“ u żyty  
był również w  lipcu w  A rgonach i jako  
„D -Stoff“ w  sierpniu.

Gazy łzawiące nie powodowały stra t  
śm iertelnych, jakkolw iek je st możliwe, że  
w  większem  stężeniu i bez obrony prze­
ciwgazowej m ogą zadawać śmierć. D ziała­
nie ich było nieprzyjem ne i nękające, ale 
ogólna niemoc, jaką w yw oływ ały, w krótce  
przemijała. Ich w artość polegała na tem , 
że działały już w  bardzo małem stężeniu i 
zm uszały do nakładania m asek przeciwga­
zowych. Czasem utrzym yw ały się dość 
długo w  terenie. Zdaniem Anglików, pow o­
dem m ałych strat, wyrządzonych tem i po­
ciskam i, było niew łaściw e ich użycie przez 
Niem ców. Małe stężenie, zbyt duże prze­
strzenie ostrzeliwane i nieodpowiednie w a­
runki atm osferyczne w pływ ały na zniko­
me straty  u nieprzyjaciela.

Niezadowalające w yniki pierwszych  
prób gazow ych zm uszały chem ików do 
szukania innych środków i innych m etod  
napadu. Praca nad wypróbowaniem i przy­
stosow aniem  znanych lub wynalezieniem  
nowych środków chem icznych była trudna  
i niebezpieczna. N ic dziwnego, że już w  
1914 r. zwrócono uwagę na dobrze znany  
chlor i nad jego  przystosow aniem  do w al­
ki strawiono w iele pracy. Jak w ielkie jest  
znaczenie tego środka w  w ojnie chem icz­
nej, łatw o można ocenić, biorąc pod uwa­
gę, że ponad 90% gazów bojowych zawiera  
chlor w swoim  składzie chemicznym.

1) ś ro d e k  tru jąco -duszący .
2) Ś rodek  d u sząco -tru jący , o w łasnościach  łz a ­

w iących.
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W zw ykłej tem peraturze chlor je st ga ­
zem żółtawo-zielonym  o przykrym  zapa­
chu. Chlor działa na oczy, a  przedewszyst­
kiem na drogi oddechowe. W m ałych stę ­
żeniach powoduje duszność i kaszel, w  
większych —  śmierć. Chlor w  stężeniu 2,5 
g/m 3 powietrza zabija psa w  ciągu pól go ­
dziny. W ilgotny chlor łączy się  prawie ze 
w szystkiem i m etalam i. Skroplony je st cie­
czą żółtawą, wrze przy — 33,4° C. W tym  
stanie najlepiej nadaje się do celów wo­
jennych. 1 kg ciekłego chloru, parując, 
w ytw arza ok. 300 1 gazu. Słabą stroną

U D Z

Od czasu do czasu ukazują się w  prasie 
fachow ej i ogólnej, nieśm iało jakby, roz­
ważania na tem at czynnego udziału kobiet 
w  o p 1. W odnośnych artykułach znajdu­
jem y w yrazy zadowolenia, że już zapocząt­
kowano próby użycia kobiet w  służbie ra- 
towniczo-sanitarnej lub dozorowania (obs.- 
meld.) (centrale). Sądzę, że powód do 
uczucia zadowolenia w  tym  wypadku nie 
jest w ystarczający i, jak dotąd, odno­
si się wrażenie, że kobiety poprostu są po­
mijane w  akcji przygotowawczej o p l .  N ie­
liczne wyjątki, jak tworzenie kobiecych  
drużyn rat.-san., lub przeszkolenie kilkuna­
stu  dziewcząt w  charakterze telefonistek  
central dozorowania m ogą naw et nie być 
brane pod uw agę wobec ogrom nej ilości 
sił ludzkich, które pochłonie akcja o p 1 w  
czasie wojny.

A  przecież jak najszerszy udział kobiet 
w  o p 1 nie powinien naw et podlegać dy­
skusji, gdyż nie trudno już dziś przewi­
dzieć, że ilość mężczyzn, którzy będą m ogli 
pracować w  niej podczas wojny, okaże się 
za mała. I gdyby naw et przyszła w ojna nie 
przewyższyła ostatniej pod względem  ilo­
ści mężczyzn, którzy wezmą w  niej udział 
z bronią w  ręku, przew yższy ją , zbędną 
dawniej m asą ludzi, powołanych do o p l .  
W ówczas bowiem broniono tylko granic, 
i tylko pas przyfrontow y był w łaściwym  
teatrem  wojny. Dziś, gdy pojęcie obrony 
kraju objęło ogrom ny nowy dział „obrony 
przeciwlotniczej", rozrósł się ów pas przy­
frontow y na teren całego państwa, powo­
dując powołanie do obrony dalszych m as 
ludzi. N ie ulega w ięc kw estji, że m asow y

chloru jako gazu bojowego, je st jego w iel­
ka aktyw ność chemiczna. Działanie jego  
daje się  łatw o neutralizować i naw et pry­
m ityw na m aska przeciwgazowa daje przed 
nim  skuteczną obronę. N iem cy już przed 
w ojną m ogli produkować chlor w  w ielkich  
ilościach. Sami twierdzą, że przy końcu  
1918 r. m ogli produkować 100-J tonn m ie­
sięcznie; h istorycy rosyjscy oceniają zdol­
ność produkcji chloru w  Niem czech przed 
wojną na 6000 tonn miesięcznie, a w  1931 
r. na 12.000 tonn miesięcznie.

d. c. n.

I A Ł  K O B I E T  W O P L

udział kobiet w  o p 1 będzie siłą faktu  nie­
unikniony.

Tym czasem  jednak nie bierze się u nas 
w  szerszym  zakresie pod uwagę świadczeń  
w o p 1 z ich strony, podczas gdy nasi są- 
siedzi już dziś nie wahają się naw et przed 
tworzeniem kobiecych drużyn służby prze­
ciwpożarowej, nie mówiąc już o innych  
służbach, gdzie praca nie w ym aga szcze­
gólnej siły  fizycznej i w ytrwałości. N a m o­
tyw y tego postępowania składają się z jed­
nej strony brak zaufania do sił moralnych  
i fizycznych kobiet, z drugiej zaś pseudo- 
purytanizm, ciążący w  kraju dotąd rów ­
nież i w  innych dziedzinach. I mimo, że już 
oddawna oswojono się ze współpracą m ęż­
czyzn i kobiet w  biurach, fabrykach i t. p., 
to  jednak ta  sam a współpraca w  o p 1 w y­
daje się pewnym osobom czem ś nieodpo- 
wiedniem. A  młode pokolenie kobiet zdro­
wych, w ysportow anych, w olnych od prze­
sądów, a nawet tu  i ówdzie o pewnej ru­
tynie kierowniczej, zdobytej w  różnych  
organizacjach społecznych, tak  ochoczo 
bierze udział w  przygotowaniach do obro­
ny kraju, tak  sumiennie i skrupulatnie 
spełnia nałożone na nie obowiązki w  pracy  
przygotow aw czej i podczas ćwiczeń. Szko­
da tylko, że zbyt mało m a do tego  sposob­
ności ! W czasie bowiem ćwiczeń aplikacyj­
nych, zorganizowanych w  ostatnim  sezonie, 
była kobieta zjawiskiem  zupełnie w yjątko- 
wem, w  ćwiczeniach zaś w  terenie bierze 
udział —  i to  nie wszędzie i niezawsze —  
tylko we wspom nianych powyżej działach.

Pozatem  należy pam iętać jeszcze, że 
prócz stosunkowo znacznego personelu,
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stanow iącego aparat kierowniczy o p l  
m iejscowości, istnieć będą od chwili ogło­
szenia pogotowia o p 1 najm niejsze jej ko­
mórki organizacyjne, t. j. kom itety domo­
we. I o ile ważniejsze placówki i stanow i­
ska w  komendach o p l  m iejscowości (dziel­
nic) uda się może obsadzić mężczyznami, 
o ty le  wspom niane kom itety będą m usiały  
prawdopodobnie oprzeć się prawie w y­
łącznie na siłach kobiecych.

Ujem ne strony pomijania kobiet w  za­
kresie służby o p l  nie dają się oczywiście  
odczuć obecnie. Napozór niczemu nie stoi 
dziś na przeszkodzie, że do tej czy innej 
służby o p l ,  powołuje się młodzież, która  
w  wielu wypadkach z chwilą wybuchu w oj­
ny po krótszem  lub dłuższem przeszkole­
niu zostanie skierowana do obrony granic, 
przyczem w yszkolenie jej w  o p l  będzie 
stracone. Kurs m usi być obesłany, przewi­
dziana ilość personelu musi być w yszko­

lona lub wyznaczona, więc szkoli się i w y­
znacza tych, których się ma do dyspozy­
cji. Gdy jednak zostanie ogłoszone pogo­
tow ie o p l ,  przerzedzą się silnie szeregi o- 
becnie przewidzianego dla niej personelu  
i pojawią się niewątpliw ie znaczne trud­
ności w  należytem  jego uzupełnieniu. Lecz 
trudności te  nie zajdą, gdy za przykładem  
innych państw  zostaną pociągnięte do 
służby w  o p l  pomijane dzisiaj kobiety, 
którem i niezależnie od udziału w  służbie 
zdrowia, z powodzeniem zapełnić można 
będzie luki we w szystkich  działach obro­
ny przeciwlotniczej.

W tym  celu jednak należałoby już dzi­
siaj sta le i system atycznie powoływać do 
służby o p 1 co najmniej ochotniczki i po 
uskutecznieniu odpowiedniego doboru 
przygotowywać je do niej na równi z męż­
czyznami.

M. P. P rzem yśl

Ins łr. K. E. Z A B O R O W S K I N O W O C Z E S N Y  S P R Z Ę T  

ARTYLERII P R Z E C I W L O T N I C Z E J

W idzimy obecnie ogrom ny postęp w  roz­
w oju artylerji przeciwlotniczej w  porów­
naniu do czasów  przedwojennych. Rozwój 
tej artylerji stara się nadążyć postępowi 
lotnictw a, które przez coraz to nowsze udo­
skonalenia i w ynalazki osiąga coraz to  
większą ruchliwość i nieuchwytność, a 
przecież ono tylko jest głównym  celem  
artylerji przeciwlotniczej.

Aby więc mieć zdolność do zwalczania  
takiego przeciwnika, jakim jest dzisiejsze 
lotnictwo, trzeba mieć odpowiedni sprzęt, 
dostosow any do tych  wym agań, a więc —  
szybkostrzelny, precyzyjny i ruchliwy.

D zisiejszy sprzęt artylerji przeciwlotni­
czej, można powiedzieć, zupełnie odpowia­
da tym  warunkom. Każdy strzał zostaje  
oddany z działa według ścisłych  danych, 
obliczonych i określonych przez dokład­
ne przyrządy i przekazanych działom dro­
gą elektrycznej przekładni, celem uniknię­
cia straty  czasu (przyrząd centralny).

A rtylerja przeciwlotnicza posługuje się  
obecnie następującym  sprzętem, który sto ­
sownie do tego  jakiego rodzaju lotnictw o  
ma zwalczać, jest rozmaity:

1 ) do zwalczania sam olotów szturm o­

wych nisko lecących używane są w ielo­
krotne karabiny m aszynowe przeciwlotni­
cze kalibru 7,9 mm i 13,2 mm, oraz arty­
lerja małokalibrowa (20— 42 m m ),

2 ) do zwalczania sam olotów linjowych  
i bombardujących ze średniej w ysokości 
używane są działa przeciwlotnicze średnie­
go kalibru (75 mm) o ciągu m echanicz­
nym (sam ochodowe i przyczepkowe) oraz 
takież działa —  jako sprzęt półstały, prze­
wożony na samochodach ciężarowych,

3) do zwalczania lotnictw a bombardują­
cego z dużej w ysokości używane są działa 
dużego kalibru (105— 120 m m ).

Jako przykład jednego z ostatnich dział 
przeciwlotniczych może służyć am erykań­
ska arm ata 3 cal. o donośności 16,5 km. i 
pułapie 11 km., przy szybkostrzelności 50 
strzałów  na minutę. A rm ata ta  z począt­
ku była przewożona na podwoziu przyczep- 
kowem, lecz w tedy pojazd cały był za cięż­
ki, gdyż ważył aż 24 tonny. Obecnie działo 
to posiada łoże m otorowe w  postaci 6-ció 
kołowego podwozia terenowego z ewent. 
nakładaniem gąsienic na 4 ty lne koła i do­
datkową pracą, 4 pary kół luźnych; łoże 
to może posuwać się po drogach z szybko­
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ścią do 80 km na godzinę. Całość po ulep­
szeniu w aży tylko 12 tonn, zam iast 24 jak  
poprzednio. Am unicję wozi się oddzielnie. 
N a stanowisku podwozie samochodowe 
wraz z rozstawioną platform ą krzyżową 
pod działo —  tw orzy jeden zespół. U zyska­
ło ono w  ten sposób znaczne zwiększenie 
ruchliwości i gotow ości bojowej.

Do sprzętu artyleryjsk iego konstrukcji 
nowoczesnej należą działa uniwersalne, 
przystosow ane do zwalczania czołgów i 
lotnictw a (przeciwczołgowo - przeciwlotni­
cze) oraz do zwalczania poruszających się 
szybko celów naziem nych i lotnictwa  
(przeciw lotniczo-naziem ne).

Jako pomocniczy sprzęt artylerji prze­
ciwlotniczej, a odgryw ający bardzo poważ­
ną rolę, należy wym ienić

a) aparat centralny, który służy do kie­
rowania ogniem artylerji,

b) dalmierz, przyrząd głów ny i odle- 
głownica,

c) aparat podsłuchowy do kierowania 
ogniem w  nocy, system u Perrina. Obecnie 
wchodzi w  użycie aparat podsłuchowy kie­
runkowy Goerza, pom ysłu austr. kpt. arty­
lerji M. Maurera. Zasada przyjęta w  tym  
aparacie polega na tem, że fale głosowe, 
należące do poszukiwanego źródła głosu, 
m ogą wpadać albo oddzielnie do ucha pra­
wego lub lewego, lub do obu uszu równo­
cześnie. Ten ostatn i wypadek wskazuje, że 
aparat został nastaw iony na w łaściw y kie­
runek źródła głosu,

d) reflektory przeciwlotnicze, których  
zadaniem jest oświetlanie celów powietrz­
nych w  nocy i umożliwianie w  ten sposób  
ostrzeliwania ich przez artylerję przeciw­
lotniczą lub zwalczania przez lotnictwo m y­
śliwskie. Jak widzimy, reflektory spełniają  
podwójną rolę. Używane są obecnie różne 
typ y  reflektorów  o rozm aitym  kalibrze, a 
m ianow icie:

1) we Francji przeważnie typu Saut- 
Harle i B reguet o kalibrach 60, 90, 120, 
150 i 200 cm,

2) w  Stanach Zjednoczonych tylko typ  
Sperry o kalibrach 90, 120 i 150 cm,

3) we W łoszech tylko typ  Galileo o ka­
librze 150 cm,

4) w  Niem czech typy Siem ens-Schuckert 
i Goerz o jednym  kalibrze 110 cm.

Obecnie wchodzi w  użycie nowy typ  re­
flektorów  plotn., wynalazku mjr. Savage.

Dzięki posiadaniu przez artylerję prze­
ciw lotniczą tak iego  sprzętu w yniki do­
kładności ognia w  porównaniu z wynikam i 
z czasów w ojny mówią za siebie. Otóż w  
początku w ojny strącenie jednego płatow- 
ca w ym agało ok. 8.000 strzałów, zaś pod 
koniec ok. 1.500 strzałów. Obecnie próby 
wykazały, że na strącenie płatowca w y­
starczy oddanie ty lko 12 strzałów.

Z pow yższego widzimy, że artylerja  
przeciwlotnicza w o p 1 może odegrać dużą 
rolę. M usimy do tego dążyć.

M jr. d r. B. B A R T E N B A C H  T O K S Y K O L O G IA  G A Z Ó W  PAR ZĄ C YC H

W  ubiegłej w ojnie najw iększe straty  
spowodował gaz parzący —  iperyt, które­
go nazwano „królem" gazów  bojowych. 
N ależy przypuszczać, że i w  przyszłej w oj­
nie gazy parzące będą odgryw ały bardzo 
poważną rolę.

Iperyt je st ciałem  płynnem o dość cha­
rakterystycznym  zapachu czosnku lub mu­
sztardy. Działa on na żyw y organizm  w  
różnych postaciach skupienia: jako płyn, 
para lub mgła.

W rażliwość na iperyt nie jest u w szy st­
kich ludzi jednakowa. A by zabić człowieka  
przez skórę, trzeba rozlać na powierzchni 
3 cm3 iperytu. Iperyt zaliczam y do zw iąz­

ków zapaleniotwórczych. N a  skórze i bło­
nach śluzowych w yw ołuje on zm iany zbli­
żone do oparzeń term icznych. U  człow ie­
ka, który nie posiada m aski przeciwgazo­
wej, atakuje iperyt przedewszystkiem  o- 
czy, następnie drogi oddechowe i skórę, a 
pozatem daje cały szereg objawów ogól­
nych. Przebieg schorzenia po zagazowaniu  
iperytem  jest bardzo sw oisty, i dość łatwo  
m ożem y go odróżnić od działania innych  
gazów  bojowych.

Iperyt działa podstępnie, nie powodując 
w mom encie zetknięcia się z naszem  cia­
łem  żadnych objawów podrażnienia ani też  
bólu. W pierwszej chwili wyczuwam y ty l­
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ko charakterystyczny zapach zbliżony do 
zapachu czosnku czy m usztardy, po kilku  
n atom iast m inutach przebywania w  zatru­
te j atm osferze powonienie nasze u lega  
znużeniu. W mom encie działania gaz ten  
n ie daje ani pieczenia, ani łzawienia w  o- 
czach, n ie w yw ołuje również kaszlu lub k i­
chania. Stanow i to  bardzo w ielk ie niebez­
pieczeństw o dla ludzi nieuświadom ionych  
o następstw ach tego  rodzaju zagazowań: 
nie widząc groźnych objawów, osobnik  
spokojnie przebywa w  niebezpiecznem śro­
dowisku. P ierw sze objawy schorzenia w y­
stąpią, zależnie od stężenie iperytu i czasu  
jego działania, dopiero po kilku lub kilku­
nastu godzinach. W idzimy w  tym  wypad­
ku bardzo charakterystyczny okres dzia­
łania utajonego. Jeśli chodzi o objawy  
skórne, to  okres u tajony może trw ać na­
w et 1— 2 dni. Oczywiście, w  tym  wypadku  
schorzenie je st stosunkow o słabego stop­
nia.

D ziałanie na oczy. —  Jeśli osobnik prze­
bywał w  parze iperytow ej bez m aski, 
pierwsze objawy chorobowe w ystąp ią  na 
oczach, które są bardzo wrażliw e na ten  
gaz. Po kilku godzinach zjaw i się  swędze­
nie gałki ocznej, św iatłow stręt lub uczu­
cie takie, jak  przy zasypaniu oczu p ias­
kiem. Oglądając naw et pobieżnie oko, zo­
baczym y na początku schorzenia charak­
terystyczne bardzo zaczerwienienie szpa­
ry wzrokowej, to  znaczy tej części gałki 
ocznej, która nie była przykryta powieka­
mi. R ozchylając ostrożnie powieki palca­
mi, w idzim y czerwoną sm ugę, wyraźnie 
odcinającą się od reszty  gałki ocznej. Po  
kilku następnych godzinach zaczerwienie­
nie takie rozchodzi się już na całą gałkę  
oczną, powieki są obrzękłe, zjaw iają się na 
nich pęcherze, a z oczu w ypływ ają obficie  
łzy. Rozwija się  bardzo poważne cierpienie 
gałki ocznej, trw ające naw et kilka m iesię­
cy i grożące utratą wzroku. W łagodniej­
szych wypadkach pozostaje tylko w  oku 
w ybitne uwrażliwienie na kurz i wiatr.

D ziałanie na drogi oddechowe. —  Zaipe- 
rytow anie dróg oddechowych stw arza rów­
nież nader poważne niebezpieczeństwo, a 
duży procent wypadków śm iertelnych na 
początku stosow ania iperytu w  ostatniej 
w ojnie był w łaśnie skutkiem  uszkodzenia 
tego  narządu (bagatelizow ano sobie n ie­
w inny zapach iperytu i nie nakładano m a­
ski przeciw gazow ej).

Schorzenie rozpoczyna się już po kilku  
godzinach w  postaci chrypki lub nawet 
całkow itej u traty  głosu, a połykanie je st  
bolesne. Oglądając gardło, w idzim y zaczer­
w ienienie i wyraźne obrzmienie błony ślu­
zowej. Zjawia się  napadowy kaszel (krwo­
toki z n osa ). W następnych dniach jam a  
ustna i nosowa pokrywa się  owrzodzenia- 
mi, które sprawiają bardzo dużą bolesność, 
a w  krtani, tchaw icy i oskrzelach zjawia  
się  nalot, przypom inający dyfteryt. Obfite 
w ytw arzanie się błon zapalnych może 
doprowadzić chorego do uduszenia. B łony  
te  pozatem  są znakom item  podłożem dla 
rozwoju bakteryj, i chory może zginąć  
w skutek infekcji wtórnej.

Przewód pokarm owy może być zaatako­
w any iperytem  przy spożyciu skażonych  
tym  gazem  produktów, lub nawet połyka­
niu śliny, w  której rozpuściła się m gła ipe­
rytow a z powietrza. R ozwija się w tedy  
ciężki obraz cierpienia, przypom inający  
cholerę (w ym ioty, bóle w  przewodzie po­
karmowym i śluzowo-krwawe wypróżnie­
n ia ). Zaiperytowanie przewodu pokarmo­
w ego kończy się  zazwyczaj śm iertelnie.

D ziałanie na całą pow ierzchn ię ciała. Je­
śli osobnik m iał zabezpieczone oczy, drogi 
oddechowe i przewód pokarm owy m aską  
przeciwgazową, działanie iperytu uwidacz­
nia się ty lko na skórze, szczególnie w  oko­
licach pach, pachwiny, na szyi, przegu­
bach staw ow ych, na narządach płciowych, 
które są normalnie bardziej pokryte w y­
dzieliną gruczołów łojowych i potowych, 
stanow iącą dobry rozpuszczalnik dla ipe­
rytu. Oparzenie iperytow e na skórze może 
być różnego stopnia.

W wypadkach lekkich w  m iejscu opa- 
rzonem po kilkunastu lub nawet 48 godzi­
nach w ystępuje zaczerwienienie i niezna­
czny obrzęk skóry. Objawom tym  tow a­
rzyszy bardzo przykre uczucie swędzenia. 
Przy działaniu m inim alnych ilości iperytu  
cała sprawa na tem  się kończy, pozosta­
w iając po sobie ślad w  postaci ciem nej 
plamki na skórze.

W iększe ilości iperytu dają po kilku go ­
dzinach rumień z uczuciem swędzenia, a  
następnie w  m iejscu tem  zjaw iają się dro­
bne pęcherzyki, które zlewają się stopnio­
wo w  jeden duży pęcherz w ypełniony p ły­
nem. W tedy już uczucie bólu odczuwa za- 
iperytow any w  sposób bardzo dotkliwy. 
Po kilku następnych dniach pokrywa pę­

222



P R Z E G L Ą D  O B R O N Y  P R Z E C I W L O T N I C Z E J  I  P R Z E C I W G A Z O W E J

cherza pęka i oddziela się, a w  m iejscu o- 
parzonem pow staje owrzodzenie, gojące  
s ię  sam oistn ie zaledwie po 6— 8 tygod­
niach. Owrzodzenie takie m oże być bardzo 
bolesne i może podlegać zakażeniom. Mo­
że ono stać s ię  naw et źródłem ogólnego  
zakażenia krwi. Po w yleczeniu w  m iejscu  
owrzodzonem pow staje powierzchowna bli­
zna. Gdy na skórę działa iperyt w  dużem  
stężeniu i przez dłuższy okres czasu, np. 
iperyt płynny lub z przesiąkniętego ubra­
nia, pow staje obraz następujący: w  ogni­
sku  działania widzim y bladą, szarą plamę, 
nieczułą na dotyk i kłucie, dokoła tej pla­
m y ułożone są wieńcow o pęcherze, a dalej 
rozległy  rumień. J est to  już trzeci stopień  
oparzenia iperytow ego z m artwicą w  ogni­
sku. Owrzodzenie, w ytw arzające się w  kon­
sekw encji tego  oparzenia, je st już daleko  
głębsze i jeszcze trudniej się goi. Lecze­
nie w  takich wypadkach przeciąga się na­
w et kilka m iesięcy, pozostaw iając kurczą­
ce się blizny.

Oprócz tych  lokalnych zm ian na skórze 
stw ierdzam y u zaiperytow anych ogólne 
objaw y zatrucia w  postaci silnych dresz­
czy, podniesionej tem peratury, bólu głow y  
i  ogólnego osłabienia. N ależy też podkre­
ślić, że człowiek, oparzony w iększą dawką 
iperytu, lub zaiperytow any kilkakrotnie  
naw et m ałem i dawkami ale często, staje  
się  uwrażliwionym  na ten gaz. A  miano­
w icie, w  razie zetknięcia się naw et z mini- 
malnemi śladam i iperytu reaguje on za­
zw yczaj zaczerwienieniem, obrzękiem i 
swędzeniem  skóry w  okolicach oczodołów  
lub organów płciowych.

Jak to  już zostało podkreślone na po­
czątku, owrzodzenia iperytow e są podatne 
na zakażenie bakterjam i, co jeszcze bar­
dziej komplikuje sprawę gojenia się usz­
kodzonych m iejsc.

R a to w n ic tw o :  Leczenie oparzeń iperyto­
w ych je st bardzo kłopotliwe i długotrwale. 
Każdy zaiperytowany powinien być jak  
najwcześniej oddany pod opiekę lekarską. 
Niem niej jednak ważną je st rzeczą, aby 
jak najw cześniej usunąć z powierzchni cia­
ła resztki iperytu. W tym  celu należy zdjąć 
z zaiperytow anego skażone ubranie i do­
kładnie zm yć całe ciało ciepłą bieżącą w o­
dą z  jednoczesnem  namydlaniem. N ajle­
piej posługiwać się  do tego  celu natrys­
kiem i szarem mydłem. N ie wolno stoso­
wać żadnych ostrych szczotek, które draż­
nią skórę. M ycie przeprowadza się w  cią­
gu  20— 30 minut, a następnie dobrze jest  
wytrzeć ciało 1%  roztworem annogenu. Je­
śli w ystąp iły  już na skórze pęcherze, m iej­
sca te  należy zm ywać łagodnie, aby nie 
zedrzeć pokrywy.

W niektórych wypadkach możemy za­
m iast m ycia zastosow ać w ycieranie w aci­
kami lub ligniną, zwilżoną lekko benzy­
ną, spirytusem  lub naftą. Oparzone m iej­
sce w ycieram y tam ponikiem , który na­
stępnie należy spalić. W ycierania takiego  
nie można przeprowadzać zbyt długo, gdyż  
łatwo je st podrażnić skórę. Do jednego od­
każenia używam y 20— 30 tam poników (w  
ciągu 5— 10 m inut). Po wym yciu skóry  
m ożem y na m iejsce oparzone nałożyć w il­
gotny opatrunek z 0.5% roztworu anno­
genu. U suw a to znakomicie przykre uczu­
cie swędzenia i niszczy częściowo iperyt w  
wierzchnich w arstwach skóry. Dalsze le­
czenie m usi przeprowadzać lekarz. U szko­
dzone oczy i jam ę ustną oraz górne drogi 
oddechowe przem ywam y obficie roztwora­
m i sody lub annogenu (do oczu —  2 % roz­
tw ór sody, do nosa i gardła —  5% roz­
tw ór sody lub 0.5% roztwór annogenu) i 
jak najprędzej oddajemy chorego pod o- 
piekę lekarską.

w  a . k i c i n s k i  P R Z Y G O T O W A N I E  O B R O N Y

Przyjm ując za podstawę, że tylko po­
wszechna obrona przeciwlotnicza kraju za­
bezpieczy ludność przed zaskoczeniem  i 
niespodziankam i powietrznemi przeciwni­
ka, należy wyprowadzić pewne wnioski, 
św iadom ość konieczności poważnego i 
gruntow nego zajęcia się przygotowaniam i 
i  organizacją o p l  we w szystkich  dziedzi­

nach życia pogłębia się i zagadnienie to  
wysuw a się stopniowo na pierwszy plan.

W Polsce przyjęto zasadę, zresztą po­
dobnie jak i w  innych krajach, że o p 1 
organizują władze państwowe przy czyn­
nym współudziale całego społeczeństwa. 
Organizacja o p 1 wym aga, ażeby brali 
w  niej udział ludzie odpowiednio w yszko­
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leni. Dziś nietylko każde m iasto musi 
mieć opracowany plan obrony, musi go 
również posiadać każda fabryka, instytu ­
cja i t. p., musi go posiadać niemal każdy  
dom zam ieszkały przez większą ilość lu ­
dzi. D latego też konieczne jest wprowadze­
nie przedmiotu o p 1 do programów w szyst­
kich szkół zawodowych, specjalnych, kur­
sów, uniw ersytetów  i politechnik na 
w szystkich  wydziałach.

Społeczeństwo i jego w arstw y kierowni­
cze muszą sobie zdawać sprawę, że organi­
zować i przygotować o p 1 w  czasie pokoju  
w danym objekcie musi umieć każdy oby­
w atel stojący na stanow isku kierowniczem. 
Przygotow anie do tych  prac m usi obejm o­
wać gruntowne wiadom ości z charakteru  
zagrożenia lotniczego i sposobów oraz w ła­
ściwości w  różnych sytuacjach działania 
w szystkich  środków napadu lotniczego. 
Przyczem  przedmioty te  m uszą być tak  
w  programach traktowane, by odrzucić w  
ich rozważaniu w szelki n ieistotny balast 
teoretyczny, a całą uw agę poświęcić prak­
tycznym  skutkom działania. Sama zaś 
obrona będzie w tedy logicznem i organicz­
nie związanem następstw em  charakteru i 
cech napadu.

Potwierdzenie m ego mniemania o nieod­
zownej konieczności wprowadzenia o p 1 do 
nauczania znalazłem w  bardzo ciekawej i 
oryginalnej pracy, dokonanej drogą ankie­

ty, rozpisanej w  jednej z naszych w yż­
szych uczelni akademickich, gdzie studen­
ci w szystkich  wydziałów bardzo szeroko  
wypowiedzieli się na te  tem aty.

Z tych  oryginalnych w ywodów i prac 
trudno się oprzeć przekonaniu, że o p 1 m u­
si być wprowadzona i do w yższej szkoły. 
Autorzy ankiety wypowiadają się prawie 
jednom yślnie za uwzględnieniem pewnych  
w łaściw ości wydziałów przy opracow ywa­
niu programów wykładów i ćwiczeń o p 1. 
Szczególniej ciekawe je st ujęcie zagadnie­
nia przez wydziały chemiczny, farm acji i 
m edycyny, które w ysuw ają konieczność 
zastosow ania pewnych nieco odmiennych  
w arjantów  w  podejściu do przedmiotu. 
W prowadzenie o p 1 do wszelkiego typu  
uczelni pozwoli ogółowi uczących zapoznać 
się dokładnie z istotą  obrony, jej organi­
zacją i możliwościami, uzasadni logicznie 
celow ość istnienia elem entów (służb o p 1), 
jej przeprowadzenia i nauczy w ykorzystać  
te elem enty jak najbardziej oszczędnie, 
tych  zaś, którzy w  służbach wezmą udział, 
przygotuje należycie do zrozumienia w aż­
ności ich zadania i umożliwi jego dokład­
ne i sumienne wykonanie.

W prowadzenie powszechnego w yszkole­
nia o p 1 w e w szystkich  uczelniach zbliży  
nas jeszcze bardziej do objęcia świadom o­
ścią zadań w  o p 1 każdego obywatela.

Ins łr. B. K O S S O W S K I S Ł U Ż B A  O D K A Ż A J Ą C A

Służba odkażająca powołana je st do li­
kwidacji skutków napadu gazow ego; jej 
organizacja i m etody działania u naszych  
sąsiadów  w yglądają jednak nieco inaczej 
niż u nas. W artykule niniejszym  om a­
wiam  pracę służby odkażającej oraz w y­
suwam pewne w nioski dotyczące zw łasz­
cza m odyfikacji składu drużyny odkaża­
jącej.

W skład drużyny odkażającej wchodzą: 
punkty odkażające, drużyny odkażające i 
odkażalnie.

I. Punkty odkażające.

Punkt odkażający je st siedzibą drużyny 
odkażającej wraz z jej wyposażeniem . D o­
tychczas przyjęto, że na punkcie odkaża­
jącym  może się m ieścić kilka drużyn od­
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każających. Czy je st to  wskazane? Raczej 
nie, gdyż ogólną zasadą o p 1 je st rozpro­
szenie, ponadto zaś:

a) w  razie umieszczenia w  jednym  punk­
cie kilku drużyn i trafien ia  bomby lotn i­
czej (na pom ieszczenie dla drużyn odkaża­
jących przewiduje się  schron tylko prze­
ciw gazow y) m iasto będzie pozbawione od- 
razu kilku drużyn lub, w  lepszym  wypad­
ku, z powodu strat, drużyny zostaną zde­
kom pletowane ;

b) podział m iasta lub dzielnicy na re­
jony dla poszczególnych drużyn odkażają­
cych i um ieszczenie punktów odkażają­
cych w  środku odpowiedniego rejonu po­
zwoli drużynie: 1 ) lepiej poznać swój re­
jon (co wpłynie dodatnio na pracę patroli 
rozpoznawczych i drużyny odkażającej) i
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2 ) drużyna prędzej dotrze do każdego 
m iejsca pracy w sw ym  rejonie.

Tego rodzaju rozlokowanie drużyn nie 
wyklucza dysponowania w szystkiem i dru­
żynami przez komendanta o p l  i prze­
rzucania ich lub skupiania w  m iejscach  
najważniejszych.

II. Drużyny odkażające.
1. M o m e n t  r o z p o c z ę c i a  p r a ­

c y  p r z e z  d r u ż y n y  o d k a ż a j ą c e .
Drużyny odkażające przystępują do od­

każania natychm iast po ukończonem bom­
bardowaniu objektu przez sam oloty nie­
przyjacielskie. N azw ijm y ten mom ent „za­
kończeniem  napadu", gdyż trzech elem en­
tów  o p 1, t. j. zaobserwowania samolotów, 
alarm u i uruchomienia służb nie możemy 
nazwać w łaściw ym  napadem.

W nagłych  i koniecznych wypadkach od­
każanie może być wykonane naw et w  cza­
sie  napadu.

Że alarm może być odwołany dopiero po 
odkażeniu terenu, postaram  się udowodnić.

N ie wyłączam  częściowego telefoniczne­
go (podkreślam —  nie dźwiękowego) od­
w ołania alarmu w  dzielnicach lub częściach  
m iasta  (w  m iastach bez podziału na dziel­
nice) nienarażonych na działanie gazów  
bojowych. A le takie częściowe odwołanie 
alarmu może nastąpić po uprzednio prze- 
prowadzonem rozpoznaniu przez patrole 
rozpoznawcze i złożeniu przez nie meldun­
ków, na których podstawie szef służby od­
każającej określi pas zagrożony przez po­
suw ające s ię  pary gazów  z plam y chem icz­
nej i zasięg  ich działania.

W teorji częściowe odwoływanie alarmu  
w  dzielnicach niezagrożonych je st dobre, 
natom iast w praktyce, w warunkach napa­
du nie zaw sze jest wskazane, a zwłaszcza  
na początku w ojny, gdyż w tedy może 
wprowadzić chaos i zam ieszanie.

Takie częściow e odwołanie alarmu w y­
m aga wzorowej sprawności działania po­
szczególnych służb o p l  jak również wzo­
rowej karności społeczeństwa. Tak pierw­
sze jak i drugie wyrobi dopiero praktyka  
bojowa i doświadczenia kilku dokonanych  
już napadów lotniczych.

Zobaczymy teraz, dlaczego odwołanie a- 
larmu może nastąpić zasadniczo dopiero 
po odkażeniu terenu z gazów  parzących.

a) Odwołanie alarmu jest powiadom ie­
niem służb o p l  i m ieszkańców o tem, że

niebezpieczeństwo minęło. Czy ono minie 
z chw ilą odlotu sam olotów nieprzyjaciel­
skich? Owszem, niebezpieczeństwo działa­
nia bomb burzących i odłamkowych, dzia­
łających bezpośrednio, minie, ale nie m inie 
niebezpieczeństwo działania gazów bojo­
wych.

W razie w ykonania napadu gazowego  
niebezpieczeństwo m inie dopiero po usu­
nięciu gazów  parzących (nieparzące sto­
sunkowo szybko zostaną usunięte przez 
w ia tr ).

b) N ajw ięcej rozpowszechnionym środ­
kiem o p 1 zbiorowej (jako najtańszym ) 
będą pom ieszczenia uszczelnione, które 
m uszą być zam ykane z chwilą rozpoczęcia 
alarmu, a m ogą być otwierane dopiero po 
odwołaniu alarmu.

Przypuśćm y, że najpierw odwołujem y  
alarm, a potem  przystępujem y do odkaża­
nia plam chemicznych. Ludność, po u sły ­
szeniu sygnału odwołującego alarm; zacz­
nie opuszczać pom ieszczenia uszczelnione i 
tem  sam em  narazi s ię  na zatrucie gazam i 
bojowemi.

2. W y s y ł a n i e  p a t r o l i  r o z p o z ­
n a w c z y c h .

Pracę odkażania m usi zawsze poprze­
dzić rozpoznanie terenu przez patrole roz­
poznawcze. Służba odkażająca nie powin­
na liczyć wyłącznie na meldunki służ­
by rejestracyjnej, gdyż meldunki te  ni­
gdy nie będą w ystarczające. Służba re­
jestr., nie będąc wyszkolona w  rozpoznawa­
niu gazów bojowych (czego zresztą trudno 
byłoby od niej wym agać, m a ona bowiem  
dosyć innych czynności), kieruje się spo­
strzeżeniam i wzrokowemi i słuchowemi, a  
w ięc poda najwyżej krótko —  „bomba g a ­
zowa". N atom iast komendant drużyny od­
każającej, przed w yruszeniem  w  teren, mu­
si m ieć szereg dokładnych wiadomości, 
potrzebnych mu do wybrania drogi podej­
ścia do terenu skażonego, zorganizowania  
poustaw y w yjściow ej i dla samej techniki 
odkażania. Również m usi przekonać się, że 
bomby gazowe, o których meldowała służ­
ba rejestr., są istotnie bombami z gazem  
parzącym, gdyż w przeciwnym razie dru­
żyny odkażające w yruszyłyby w  teren bez 
potrzeby.

3. W y r u s z e n i e  d r u ż y n  o d k a ­
ż a j ą c y c h  w  t e r e n .

N iem ieckie czasopism o „Gasschutz und 
L uftschutz" podaje wzorowy plan pracy
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drużyn odkażających przy odkażaniu m iej­
scow ości skażonej iperytem . „Drużyna —  
czytam y —  w yrusza na m iejsce pracy na 
podstaw ie wskazówek komendanta o p l .  
Po przybyciu w  teren skażony, wyładowu­
je się cały sprzęt. Patrol rozpoznawczy 
bada skażony teren i oznacza go chorą­
giewkam i. Drużyna przystępuje do orga­
nizacji podstaw y w yjściow ej..."

Uważam za zupełnie słuszne jednoczesne 
w yruszenie w  teren patrolu rozpoznawcze­
go i drużyny odkażającej, w  ten bowiem  
sposób zaoszczędzi się na czasie i przy­
śp ieszy likwidację skutków  napadu lotn i­
czego, co skolei skróci czas trwania alar­
mu i pozwoli na w cześniejsze jego odwo­
łanie.

Istn ieje jednak pewne ale... Jednoczesne 
w yruszenie drużyny i patrolu m ożliwe jest  
tylko w  wypadku otrzym ania od służby  
rejestr, dokładnego stwierdzenia faktu  i 
ścisłego określenia m iejsca skażenia.

4. S k ł a d  d r u ż y n y  o d k a ż a j ą ­
c e j .

Skład drużyny odkażającej, ustalony u 
nas, w ynosi 10 ludzi łącznie z komendan­
tem ; w  czasie odkażania 6 ludzi stanowi 
drużynę w łaściwą, a 4-ch —  pomocniczą.

Praktyka wykazuje, że celowe byłoby
powiększenie dotychczasowego składu dru­
żyny odkażającej przez przydzielenie do 
niej sta łego patrolu rozpoznawczego.

W tym  wypadku skład drużyny przed­
staw iałby się następująco:

drużyna w łaściw a —  6 ludzi,
drużyna pomocnicza —  4 ludzi,
patrol rozpoznawczy — 4 ludzi,

Razem —  14 ludzi.
Celowość powiększenia składu drużyny 

odkażającej postaram  się  um otywować.
Obecnie patrol rozpoznawczy wydziela  

się  z drużyny odkażającej i może się on 
składać z 2— 4 ludzi. Ponieważ pracuje w  
terenie skażonym, m usi m ieć ubrania o- 
chronne.

W ychodząc z założenia, że patrol roz­
poznawczy został w ydzielony ze składu  
drużyny odkażającej, zobaczymy, co z te ­
go wynika:

a) Po w ydzieleniu patrolu skład druży­
ny pozostałej na punkcie w ynosi 6— 8 lu­
dzi. Drużyna jest częściowo zdekom pleto­
wana.

b) Po powrocie z rozpoznania patrol mu­
si wypocząć, praca bowiem w  ubraniach
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ochronnych je st uciążliwa, a czas przeby­
wania w  nich je st ograniczony: w  lecie do 
i y 2 godz., w  porze chłodniejszej do 4 godz.

W odkażaniu nagłem  patrol nie m oże 
w ięc wziąć udziału. W ówczas drużyna w y­
ruszy w  składzie zm niejszonym , podanym  
wyżej, który może niew ystarczyć do prze­
prowadzenia odkażania lub odkażanie to  
nadm iernie przedłużyć.

Jako jedyny zatem  sposób uniknięcia  
m ożliwości zdekom pletowania drużyny  
je s t  powiększenie jej przez przydzielenie 
sta łego  patrolu rozpoznawczego.

W spomniane już czasopism o „G asschutz  
und Luftschutz" podaje następujący skład  
drużyny odkażającej:

1 —  komendant,
2 —  obsługa cystern z wodą,
3 —  patrol rozpoznawczy,
7 —  pracujący z aparatam i odkażają- 

cemi,
7 —  pracujący przy oczyszczaniu terenu  

z wapna chlorowanego,
1 —  obsługa hydrantu wodnego,
Razem 21 ludzi.
Z powyższego widzim y, że w  Niem czech  

patrol rozpoznawczy wchodzi w  skład dru­
żyny jako jej pododdział.

W Z.S.R.R. organizacja służby odkaża­
jącej przewiduje trzy typ y  oddziałów. —  
Pierw szy typ  przeznaczony je st do odka­
żania przestrzeni otwartych —  ulic, pla­
ców, dróg i t. p .; w  skład tak iego oddziału  
wchodzi 9 ludzi. Oddziałów drugiego typu  
używa się do w ykonyw ania prac w ewnątrz  
pom ieszczeń; oddział taki składa się z 11 
ludzi. Trzeci typ  stanow ią oddziały m ie­
szane, będące połączeniem dwóch poprzed­
nich typów, w  składzie 11— 19 ludzi.

N asza drużyna odkażająca, złożona z 10 
ludzi, je st taką „drużyną mieszaną" —  u- 
niw ersalną, przeznaczoną do odkażania 
powierzchni otw artych i pom ieszczeń zam­
kniętych.

W szystko to  przem awia przeciw zm niej­
szaniu składu drużyny przez wydzielanie  
z niej patrolu rozpoznawczego, a  za doda­
niem do niej 4 ludzi, jako sta łego  patrolu  
rozpoznawczego.

III. Patrole rozpoznawcze.
Szybkość likw idacji gazów bojowych  

przez służbę odkażającą, a tem  samem  
zm niejszenie skutków  napadu lotniczo-ga- 
zowego, zależy w  dużej m ierze od szybko­
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ści w ykryw ania gazów  przez patrole roz­
poznawcze. Sprawność działania patroli 
rozpoznawczych można osiągnąć przez w y­
specjalizow anie ich w  szybkiem  i dokład- 
nem w ykryw aniu gazów i w  rozpoznawa­
niu terenu skażonego.

Do obowiązków patroli rozpoznawczych  
powinno należeć:

a) wykryw anie i rozpoznawanie gazów,
b) odnajdywanie plam chem icznych,
c) określanie w ym iaru plam chem icz­

nych,
d) oznaczanie plam w  terenie,
e) określanie terenów  zagrożonych przez 

obłok gazow y, pow stający z parującej pla­
m y chemicznej,

f)  odnajdywanie, oznaczanie i zabezpie­
czanie niewybuchów,

g) składanie sprawozdań komendantowi 
punktu odkażającego.

Oprócz tego, na specjalne zlecenie, pa­
trol rozpoznawczy zbiera odłamki bomb i 
bierze próbki gazów.

Z powyższego wynika, że patrole rozpo­
znawcze m ają inny charakter pracy niż 
drużyny odkażające, co oczyw iście w ym a­
ga  specjalizacji ich w  ściśle  określonym  
kierunku.

D la sprawnego działania służby odkaża­
jącej w  w ykrywaniu gazów, rozpoznaniu i 
odkażaniu terenu w skazane jest, po prze­
szkoleniu ogólnem, dalsze specjalizow anie: 
drużyn odkażających —  w  odkażaniu, pa­
troli zaś rozpoznawczych —  w  w ykryw a­
niu gazów  i rozpoznawaniu terenu.

W y k r y w a n i e  g a z ó w .
Mam pewne zastrzeżenia co do sposobu  

rozpoznawania gazów  przez patrole rozpo­
znawcze. Otóż patrol rozpoznawczy posu­
w a się z w iatrem  w  ubraniach ochron­
nych i m askach z pochłaniaczam i wykrę- 
conemi. W ykrywa gaz powonieniem. Po  
w ykryciu  gazu i ewentualnem  jego rozpo­

znaniu, w szyscy  ludzie patrolu w kręcają  
pochłaniacze.

Co do w ykrycia gazów  nie mam w ątpli­
w ości —  patrol go w ykryje powonieniem , 
co się zaś tyczy  rozpoznania powonieniem, 
śm iem  w  to  w ątpić. Przeprowadzając ćw i­
czenia w  komorze gazow ej z takim  niew in­
nym  gazem , jak bromek ksylilu , w idzę jak  
ćw iczący denerwują się, a cóż dopiero m ó­
wić o iperycie.

Z chwilą w ykrycia gazu, w szyscy  ludzie 
patrolu z pewnością postarają się o jak  
najprędsze w kręcenie pochłaniaczy, a w  
razie zastosow ania jak iejś m ieszanki ga­
zu, w  pośpiechu nie zdążą rozpoznać jej 
zapachu. D latego też w skazane je s t  zdu­
blowanie sposobu w ykryw ania przez w y­
posażenie patroli w  specjalnie czułe w y­
krywacze przynajm niej dla kilku gazów, 
które m ogą być stosow ane.

Co do wkręcania pochłaniaczy do m aski, 
muszę zaznaczyć, że w  warunkach pracy  
patroli rozpoznawczych nie je st to  rzeczą  
zbyt łatwą. Już zw ykła zam iana pochła­
niacza w ym aga pewnej wprawy, którą mo­
żna osiągnąć dzięki specjalnem u chw yto­
w i lew ą ręką za oprawę m etalow ą i ułoże­
niu palców przed wykręceniem  pochłania­
cza. N atom iast, przy pewnem zdenerwo­
waniu w  warunkach bojowych, wkręcić  
pochłaniacz, który przedtem leżał w  pusz­
ce (odpada pomoc drugiej ręk i), a zw ła­
szcza gdy ręka ubrana je s t  w  szeroką gu­
m ową rękawicę, będzie o w iele trudniej.

D la uniknięcia zatruć ludzi patrolu z po­
wodu spóźnionego w kręcania pochłaniacza  
i dla ułatwienia rozpoznania gazów, ko­
nieczne je s t bardzo dobre opanowanie 
przez nich tej czynności w  czasie szkole­
nia. D a się to  niew ątpliw ie osiągnąć w  dro­
dze specjalnie dokładnego i k ilkakrotnego  
przerobienia ćwiczeń w  zm ianie pochłania­
cza rękami, zaopatrzonemi w  rękawice.

W P Ł A C A J C I E  

Z A L E G Ł Ą  
P R E N U M E R A T Ę
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z. wojnicz-sianożęcki qROZPOZNAWANIU SKUTKÓW

NIEPRZYJACIELSKICH N A P A D Ó W  
LOTNICZYCH NA WNĘTRZE KRAJU

(D o k o ń c z e n ie )

R o z p o z n a w a n ie  ś ro d k ó w  n a p a d u  lo tn ic z e g o .
O rg a n a  ro z p o z n a n ia .

L ic z ą c  s ię  z  s z y b k o śc ią  w sp ó łc z e sn y c h  s a m o lo ­
tó w  b o m b a rd u ją c y c h , n a le ż y  p rz e w id y w a ć , ż e  m e l­
d u n k i o z a c h o d z ą c y c h  w y p a d k a c h  b ę d ą  t a k  s k u ­
p io n e  w  c za s ie  i t a k  la k o n ic z n e , że  k o m e n d a n t  
o p  1 n ie  z d o ła  p o p ro s tu  o g a r n ą ć  ic h  c a ło śc i i  z d a ć  
so b ie  s p r a w y  z  w y tw o rz o n e j  s y tu a c j i .  J e d y n ą  z a ­
te m  d ro g ą , n a  k tó r e j  m o ż n a  b ęd zie  u z y s k a ć  w  t a ­
k ic h  o k o lic z n o śc ia c h  m n ie j w ię ce j w ie m y  o b ra z  
rz e c z y w is to śc i,  b ę d z ie  p rz e p ro w a d z e n ie  ro z p o z n a ­
n ia  n a  m ie jsc u .

N a  p ie rw sz y  r z u t  o k a  z d a w a ło b y  się , że  w  m ia ­
s ta c h , g d z ie  lu d n o ść  j e s t  b a rd z o  s k u p io n a  i z n a j ­
d u je  s ię  n ie m a l w  k a ż d y m  b u d y n k u  w  d o s ta te c z ­
n e j ilo ści, k a ż d y  w y p a d e k  t r a f i e n ia  b o m b  lo tn i­
c z y c h  b ę d z ie  m ia ł  d o ść  św ia d k ó w , b y  w s z y s tk ie  
je g o  n a s tę p s tw a  m o ż n a  b y ło  z  ic h  p ro s te j  r e la c j i  
w y ja śn ić .

S ą d z ę  je d n a k , że  rz e c z  s ię  m a  n ie o m a l w rę c z  
p rz e c iw n ie : c h a r a k te r  z a b u d o w y  m ie jsk ie j  i je j  
s k o m p lik o w a n a  s t r u k t u r a  te c h n ic z n a  s p ra w ia ją ,  
ż e  n a w e t  n a jb a rd z ie j  o c z y w is te  n a s tę p s tw a  w y ­
b u c h ó w , j a k  n p . z b u rz e n ia  lu b  p o ż a ry , m o g ą  b y ć  
p rz e z  la ik ó w  o c e n ia n e  z u p e łn ie  fa łs z y w ie . P o z a ­
te m  n a le ż y  p a m ię ta ć ,  że  c a ły  s z e re g  z ja w isk , p o w ­
s ta ją c y c h  p o d c z a s  t r a f i e ń  bo m b  lo tn ic z y c h , j a k  
n p . z a p a d a n ie  w  g łą b  b o m b  n ie ro z e rw a n y c h , tw o ­
rz e n ie  s ię  ro z le g ły c h  i n ie r a z  z u p e łn ie  f a n ta s ty c z ­
n ie  u k s z ta ł to w a n y c h , a  b a rd z o  s ła b o  w id o c zn y c h  
p la m  g a z ó w  b a rd z o  t r w a ły c h  i t .  p . j e s t  n a d z w y ­
c z a j  t ru d n o  u s ta l ić  n a w e t  w ó w czas , g d y  s ię  do 
te g o  z a b ie ra  s p e c ja l is ta .  Z ja w is k a  t a k ie  j e s t  o 
w ie le  ła tw ie j  d o s trz e c  i  o b m ie rz y ć  w  sz c z e re m  
p o lu , n iż  w  m ie śc ie , c z y  n a  te r e n ie  ja k ie g o ś  w ię k ­
sz e g o  z a k ła d u  p rz e m y s ło w e g o , g d y ż  g ę s ta  z a b u ­
d o w a  ty c h  te r e n ó w  i ic h  sk o m p lik o w a n e  „ u z b ro ­
je n ie "  te c h n ic z n e  w p ro w a d z a ją  c a ły  s z e re g  p o ­
w a ż n y c h  tru d n o ś c i  w  p r a c ę  ro z p o z n a w c z ą .

W ła śc iw ie  je d y n ą  n ic ią  p rz e w o d n ią  w  t e j  ro b o ­
cie  j e s t  z  je d n e j  s t r o n y  d o k ła d n y  p la n  te r e n u  z  
z a ry so w a n e m i n a  n im  w s z e lk ie m i s z c z e g ó ła m i ich  
u rz ą d z e ń  te c h n ic z n y c h , a  z  d ru g ie j  —- śc is łe  o k r e ­
ś le n ie  r o d z a ju  i k a l ib r u  ro z e rw a n e j  b o m b y . R o ­
d z a j  i k a l ib e r  b o m b y  d a je  p o d s ta w ę  do  te o r e ty c z ­
n e g o  w y z n a c z e n ia  n a  p la n ie  m o ż liw e g o  z a s ię g u

s k u tk ó w  je j  w y b u c h u , a  sz c z e g ó ły  te g o  p la n u  p o ­
z w a la ją  p rz e w id y w a ć , j a k a  część  u rz ą d z e ń  t e c h ­
n ic z n y c h  i w  ja k im  s to p n iu  m o g ła  z o s ta ć  u sz k o ­
d zo n a .

Z ap ew n e , p ie rw o tn y  m e ld u n e k  o t r a f ie n iu ,  n a ­
d a n y  p rz e z  o d p o w ied n i p o s te ru n e k , w  z a s a d z ie  
p o w in ie n  w s k a z a ć  z a ró w n o  ro d z a j , j a k  i  p rz y b li­
ż o n y  ro z m ia r  bom by , a le  ta k ie  re la c je , l ic z ą c  s ię  
z  n a d z w y c z a jn ą  k r ó tk o tr w a ło ś c ią  o b jaw ó w , n a  
k tó r y c h  s ię  t r e ś ć  ic h  m o że  o p ie ra ć , i z  n a d e r  
t rw o ż n y m  n a s tro je m , w  k tó r y m  o n e  z  n a tu r y  
rz e c z y  m u s z ą  b y ć  d o k o n y w a n e , w  ż a d n y m  ra z ie  
n ie  m o g ą  b y ć  a n i  d o s ta te c z n ie  p e w n e , a n i  śc is łe ; 
d la te g o  te ż  ty lk o  ro z p o zn a n ie , d o k o n a n e  b e zp o ­
ś re d n io  n a  m ie jsc u , w s k a z a n e m  w  m e ld u n k u , i 
m o ż liw ie  z a r a z  po  w y p a d k u , m o że  d a ć  m n ie j w ię ­
c e j d o k ła d n e  w y o b ra ż e n ie  o ro d z a ju  i ro z m ia ra c h  
z a jś c ia .

J e d y n e m  u ła tw ie n ie m  w  te j  t r u d n e j  ro b o c ie  ro z ­
p o z n a w c z e j j e s t  to , że  w  d o b rz e  z o rg a n iz o w a n e m  
p o d  w z g lę d e m  o p l  m ie śc ie  n ie  b ę d z ie  t r z e b a  s z u ­
k a ć  m ie js c  t r a f ie ń .

A b y  ro b o ta  o rg a n u  ro z p o z n a n ia  d a ła  is to tn ie  p o ­
z y ty w n e  r e z u l ta ty ,  m u s i o n  do ło ży ć  s t a r a ń ,  b y  o d ­
n a le ź ć  n a  m ie js c u  t r a f i e n ia  j a k ą ś  r e a ln ą  p o d s ta ­
w ę  do o c en y  p ra w d o p o d o b n e g o  k a lib ru  b o m b y  i 
je j  ro d z a ju . P o d s ta w ę  t a k ą  d a ją :

1. Z n a jo m o ść  k o n s t r u k c j i  bom b, s to so w a n y c h  
p rz e z  n ie p rz y ja c ie la ,  i ic h  ro z m ia ró w  o ra z  m o ż li­
w e g o  p ro m ie n ia  ic h  d z ia ła n ia .

2. M o żn o ść  z n a le z ie n ia  n a  m ie js c u  sz c z ą tk ó w  
ro z e rw a n e j  b o m b y  (g łó w n ie  je j  b rz e c h w y  lu b  d u ­
ż y c h  o d ła m k ó w  s k o r u p y ) .

3. W id o c zn y  n a  o k o  ro z m ia r  s p u s to s z e ń  lu b  in ­
n y c h  śla d ó w , k tó r e  s ię  n a  m ie js c u  w y b u c h u  z n a j ­
d u ją .  (D la  b o m b  b u rz ą c y c h  i o d ła m k o w y c h  sz c z e ­
g ó ln e  w  d a n y m  w y p a d k u  z n a c z e n ie  m a ją  le je , p o ­
w s ta ją c e  po  ic h  w y b u c h a c h , g d y ż  z  ro z m ia ró w  
i k s z ta ł tó w  ty c h  le jó w  p rz y  z n a jo m o śc i g r u n tu  
m o ż n a  d o ść  t r a f n ie  o d g a d n ą ć  p rz y b liż o n y  k a lib e r  
b o m b ) .

4. D la  b o m b  c h e m ic z n y c h  w ie lk ą  p o m o c  w  ro z ­
p o z n a w a n iu  ic h  z a w a r to ś c i  m o że  o k a z a ć  ro z p o ­
z n a n ie  z a p a c h u , p o z o s ta ją c e g o  p o  ich  w y b u c h u , 
i  z e b ra n ie  z ie m i w  p o b liż u  le ja , w  m ia rę  m o żn o ­
śc i j a k  n a jo b f ic ie j  t ą  z a w a r to ś c ią  z ro sz o n e j.
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R y s .  1. —  P la m a  po  w y b u c h u  b o m b y  z e  ś r o d k ie m  tru d n o lo t-  
n y m  ( z a b a r w io n y m  n a  c ie m n o ) u tw o r z o n a  n a  śn ie g u . C iecz  

z o s ta ła  z d m u c h n ię ta  w  k ie r u n k u  w ia tr u .

5. N ie m a łą  te ż  u s łu g ę  w  ro z p o z n a w a n iu  m o g ą  
o k a z a ć  sp o s trz e ż e n ia  le k a r z y  o p a tr u ją c y c h  o f ia ­
r y  w y p a d k ó w .

N a  te m  m ie jsc u  m u sz ę  z a z n a c z y ć , że  d o ść  czę ­
s to  o m a w ia n e  ( i  z a le c a n e  n a w e t)  w  l i t e r a tu r z e  
p o p u la rn e j  p r z y rz ą d y  do ro z p o z n a w a n ia  n a tu r y  
o p a ró w , s k a ż a ją c y c h  p o w ie trz e  po  w y b u c h a c h  
b o m b  c h em icz n y ch , p o sp o lic ie  z w a n e  „ w y k ry w a ­
c z a m i" , n ie  m a ją ,  z d a n ie m  m o je m , n ie m a l ż a d n e j  
w a r to ś c i  p r a k ty c z n e j .  A n a l iz a  g a zó w , j a k o  su b -  
s ta n c y j  b a rd z o  le k k ic h  i ro z p ro sz o n y c h , w y m a g a  
d o ść  s k o m p lik o w a n e j a p a r a tu r y  i s to su n k o w o  d u ­
ż eg o  cza su , p rz y c z e m  j e s t  m o ż liw a  i p e w n a  ty lk o  
w  b a rd z o  n ie lic z n y c h  i  d la  n a p a d ó w  lo tn ic z y c h  
z g o ła  n ie ty p o w y c h  w y p a d k a c h . Z a n im  z w iad o w c a  
d o b rn ie  do m ie js c a  t r a f ie n ia  ze  
sw e m i p rz y rz ą d a m i i z a n im  ta m  
m o ż n a  b ędzie , lic z ąc  s ię  z t rw o ż -  
n ą  i p o śp ie sz n ą  p r a c ą  ra to w n ic z o -  
s a n i ta r n ą ,  z a ją ć  s ię  d o k ła d n ą  i 
w y m a g a ją c ą  s p o k o ju  a n a liz ą , s t ę ­
ż en ie  g a z ó w  w  p o w ie trz u  sp a d n ie  
p o n iże j g ra n ic  w y c zu w a ln o śc i, i 
a n a l iz a  ż a d n y c h  r e z u l ta tó w  n ie  
d a . Z re s z tą  p o w o n ien ie  z w ia d o w ­
cy, d o b rz e  z n a ją c e g o  ś ro d k i  c h e ­
m ic z n e  n a p a d u , p o zw o li m u  je s z ­
cze  w  p ie rw sz y c h  c h w ila c h  z g ru b -  
s z a  z o r je n to w a ć  się  w  s y tu a c j i  
b e z  ż a d n y c h  p rz y rz ą d ó w , n a w e t  
w ó w cz as , g d y  s tę ż e n ie  g a z ó w  
sp a d n ie  ju ż  p o n iże j g ra n ic y  do ­
k ła d n o ś c i a p a r a tu r y  a n a li ty c z n e j .

W y g lą d  z e w n ę trz n y  ty p o w e g o  
J e j  a  po  b o m b ie  b u rz ą c e j  w  t e r e ­

n ie  ś re d n io  m ię k k im  o ra z  fo rm ę  
ty p o w ą  p la m y  po  w y b u c h u  b o m ­
b y  c h em icz n e j z  z a w a r to ś c ią  m a -  
ło lo tn ą  p o d a ją  z a łą c z o n e  tu  fo to - 
g r a f j e  1 i 2 z  o d p o w ied n iem i w y ­
ja ś n ie n ia m i.

In n e  ty p o w e  ś la d y  w  s y s te m a -  
ty c z n e m  z e s ta w ie n iu  p o d a je  t a ­
b lic a  I I ,  p rz y c z e m  u jm u je  je  j e ­
d y n ie  z  d u żem  p rz y b liże n iem .

R e sz tę  p o d s ta w  m u s i z w ia d o w ­
c a  o p rz eć  n a  sw e m  d o św ia d c ze ­
n iu  i sz c ze g ó ło w em  ro z e jrz e n iu  
s ię  w  s y tu a c j i  n a  m ie jsc u .

A b y  p r a c a  je g o  d a ła  n a le ż y ty  
s k u te k ,  m u s z ą  b y ć  z a c h o w a n e  
p e w n e  w a r u n k i :  p rz e d e w s z y s t­
k ie m  m u s i b y ć  śc iś le  o g ra n ic z o ­
n y  o b sz a r, n a  k tó r y m  m a  b y ć  
p rz e p ro w a d z o n y  z w ia d  (o c zy w i­

ście, że  o b sz a r  t e n  w  p ie rw sz y m  rz ę d z ie  p o w in ien  
u w z g lę d n ia ć  m ie js c a  w a ż n e  i w ra ż liw e  b ro n ią ­
ceg o  się  o ś ro d k a ) .  B ez  sp e łn ie n ia  te g o  w a r u n k u  
n ie m a  ż a d n y c h  s z a n s  n a  u z y s k a n ie  p rę d k ic h  i p o ­
z b a w io n y c h  p rz e o c z e ń  w ia d o m o śc i.

O k o licz n o śc ią  b a rd z o  k o rz y s tn ą ,  ch o ć  n ie k o ­
n ie c z n ie  n ie z b ę d n ą  d la  d o b re g o  zw iad u , j e s t  o t r z y ­
m a n ie  w ia ro g o d n e j re la c j i  z  p o d le g a ją c e g o  z b a ­
d a n iu  te r e n u  o z a o b s e rw o w a n y c h  n a  n im  w y p a d ­
k a c h . J e sz c z e  le p ie j je s t ,  je ż e li  p o  p rz y b y c iu  n a  
m ie jsc e  z w ia d o w c a  s p o tk a  p o s te ru n e k , k tó r y  go  
n iez w ło cz n ie  z a p ro w a d z i n a  s a m o  m ie jsc e  w y ­
p a d k u .

B e zw zg lęd n ie  p o trz e b n e  s ą  z w iad o w c y :

R y s .  2. —  L e j  p o  w y b u c h u  b o m b y  b u rzą c e j w  g ru n c ie  
ś r e d n io -m ię k k im .
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1. m a p a  te re n u , p o d le g a ją c e g o  p rz e jrz e n iu ,  z  z a ­
n o to w a n ie m  n a  n ie j  je g o  „ u z b ro je n ia "  te c h n ic z ­
n e g o  (k a b le , l in je  w o d o c iąg o w e  i t .  p .)  ze  w s k a z a ­
n ie m  g łę b o k o śc i je g o  z a le g a n ia ,

2. m a s k a  i p r z y n a jm n ie j  czę śc io w e  u b ra n ie  o- 
c h ro n n e ,

3. le k k ie  n a rz ę d z ia  do ro z k o p y w a n ia  i z n a c z e n ia  
te re n u ,

4. n a c z y n ia  s p e c ja ln e  do  z b ie ra n ia  p ró b e k  i h e r ­
m e ty c z n e g o  ich  z a m y k a n ia  ( ta k ie  p r z y rz ą d y  w  
z a s a d z ie  m ie w a ją  ty lk o  z w iad o w c y  c h e m ic y  i p i ­
ro te c h n ic y )  ,

5. m o g ą  b y ć  ró w n ie ż  s to so w a n e  p ry m ity w n e  
n a rz ę d z ia  c h em icz n e  d la  u p e w n ie n ia  s ię  w  u p rz e d ­
n io  p o s ta w io n e j  ju ż  n a  p o d s ta w ie  z a p a c h u  i o g lę ­
d z in  ś la d ó w  d ja g n o z ie , ż e  p a d ła  b o m b a  z  z a w a r ­
to ś c ią  t ru d n o lo tn ą  ( s ą  to  n a jc z ę śc ie j  ró ż n e g o  r o ­
d z a ju  p a p ie rk i,  k tó r e  p rz y  p r z y k ła d a n iu  ic h  do 
m ie jsc , z ro sz o n y c h  c ie cz ą  b o jo w ą , z m ie n ia ją  k o ­
lo r)  .

P r a c a  po  p rz y b y c iu  n a  m ie jsc e  i z a p ro w a d z e n iu  
n a  sa m o  o g n isk o  w y p a d k u  p rz e d s ta w ia  s ię  ró ż ­
n ie , z a le ż n ie  od  o k o lic z n o śc i. W  p rz e w a ż a ją c e j  
liczb ie  w y p a d k ó w  c a łk o w ity  o b ra z  m o ż liw y c h  n a ­
s tę p s tw  t r a f i e n ia  p rz e d s ta w ia  s ię  z w ia d o w c y  ju ż  
z  p ie rw sz e g o  w e jrz e n ia  z u p e łn ie  ja s n o , t a k  że 
w  rz e c z y w is to ś c i c a łe  z a d a n ie  sp ro w a d z i  s ię  ty lk o  
do w y z n a c z e n ia  n a  m ie js c u  m o ż liw e g o  je g o  ro z ­
m ia ru .

A le  m o g ą  się  z d a rz y ć  w y p a d k i  o w ie le  m n ie i 
w y ra ź n e  i z ro z u m ia łe . P rz e d e w s z y s tk ie m  n ie  z a w ­
sze  m o ż n a  m ie ć  p e w n o ść , że  s ię  z n a la z ło  sa m  
p u n k t ,  w  k tó r y  b o m b a  t r a f i ł a  (sz cz e g ó ln ie  c zę s to  
s tw a r z a  s ię  t a k a  s y tu a c ja ,  g d y  b o m b a  w s k u te k  z a ­
c ię c ia  s ię  z a p a ln ik a  n ie  w y b u c h ła , a  św ia d k o w ie  
ty lk o  s ły sz e li  u d e rz e n ie , a le  n ie  s p o s trz e g li  m ie j­
sca , w  k tó re m  s ię  ono  z d a rz y ło ) ,  w ó w cz as  n a le ż y  
c ie rp liw ie  i m e to d y c zn ie , k r o k  z a  k ro k ie m , szu  
k a ć .  N a s tę p n ie  c z a se m  s a m  w y b u c h  p rz e b ie g a  n ie ­
n o rm a ln ie :  m o że  n p . b o m b a  b u r z ą c a  w y b u c h n ą ć  
bez  z a g łę b ie n ia  s ię  w  te re n , w ó w c z a s  ś la d y  je j  d e ­
to n a c j i  u le g n ą  z u p e łn e m u  sp a c z e n iu  i z b liż ą  się  
sw y m  c h a r a k te r e m  do ś la d ó w  b o m b y  o d ła m k o w e j 
lu b  g a z o w o -lo tn e j. E f e k ty  b o m b y  p o z o s ta n ą  m n ie j 
w ię c e j t e  sa m e , co z w y k le , ty lk o  s to s u n e k  ich  
w ie lk o śc i w z g lę d n e j z u p e łn ie  s ię  z m ie n i. Z a m ia s t  
n a jw y ra ź n ie j  w y s tę p u ją c e g o  n o rm a ln ie  z ja w is k a  
z m ia ż d ż e n ia  i u d e rz e n ia  w  z iem ię , w y s u n ie  s ię  na. 
p ie rw sz y  p la n :  p o d m u c h  p rz e z  p o w ie trz e , d z ia ­
ła n ie  o d ła m k o w e  i f a la  d e to n a c y jn a  i t .  p . A lb o  
np ., b o m b a  z  z a w a r to ś c ią  c h e m ic z n ą  t r u d n o lo tn ą  
sp a d n ie  n ie  n a  w o ln ą  p rz e s t r z e ń , a  n a  d a c h  j a ­
k ie jś  b u d o w li: w ó w cz as  p rz e b ije  o n a  p o k ry c ie  d a ­
chu , a le  d z ię k i b a rd z o  c z u łe m u  z a p a ln ik o w i w y ­
b u c h n ie  ju ż  n a  s t ry c h u , w o b ec  cze g o  c a ły  je j  ł a ­

d u n e k  b o jo w y  z o s ta n ie  t a m  u w ię z io n y  i p rz e m o ­
c zy  s u f i t  n a jw y ż s z e g o  p ię t r a ,  m g ła  o s ią d z ie  w s z ę ­
dz ie  p o d  d a ch e m , c a ły  s t r y c h  n a p e łn i  s ię  o p a ra m i 
i t .  p .

W e  w s z y s tk ic h  t a k ic h  w y p a d k a c h  z w iad o w c a  
m u s i  s ię  z a s ta n o w ić , w  ja k i  sp o só b  w y k o n a ć  p o ­
leco n e  m u  z a d a n ie . J e ż e l i  s p r a w a  s k o m p lik u je  s ię  
je s z c z e  z ja w is k a m i g ro ź n e g o  u sz k o d z e n ia  b u d o w li 
i u rz ą d z e ń  te c h n ic z n y c h , z a s y p a n ie m  lu d z i p rz e z  
ru m o w is k a  i t .  p ., to  ty lk o  k i lk u  s p e c ja lis tó w  
p rz e z  w sp ó łd z ia ła n ie  m o że  z n a le ź ć  n a jb a rd z ie j  c e ­
lo w e  w y jśc ie  z  s y tu a c j i .

B a rd z o  t r u d n ą  c z a se m  b y w a  d e c y z ja , j a k  p o ­
t r a k to w a ć  z a p a s y  ży w n o śc i w  o k o lic y  w y b u c h ó w  
b o m b  z  z a w a r to ś c ią  t ru d n o lo tn ą ;  t u  w a lc z ą  o le p ­
sz e  d w ie  o b a w y : z  je d n e j  s t r o n y  n ied o ść  w y g ó ro ­
w a n a  o c en a  z a s ię g u  t r a f i e n ia  m o że  sp o w o d o ­
w a ć  m aso w e  z a tru c ie  sp o ży w có w , a  p r o s ty  in te re s ; 
w ła śc ic ie la  s k ła d u  n ie w ą tp liw ie  b ę d z ie  g o  s k ła ­
n ia ł  do n a m a w ia n ia  zw iad o w c y , b y  z le k c e w a ż y ł 
w y p a d e k , i p o d su w a n ia  m u  dow odów , że  n ic  s ię  
z łe g o  n ie  m o g ło  s ta ć ,  a  z  d ru g ie j  s t r o n y  —  z b y ­
te c z n a  o s tro ż n o ść  z w iad o w c y  m o że  b ez  ż a d n e j  p o ­
t r z e b y  d o p ro w a d z ić  do z n is z c z e n ia  t a k  c e n n y c h  
w  c z a s ie  w o jn y  z a p a só w  ż y w n o śc i, k tó r y c h  o sz ­
c z ę d z a n ie  w  ty c h  w a r u n k a c h  j e s t  b e z w z g lę d n ie  
w s k a z a n e .

T o  te ż  ta k ie  k w e s t je  m u s i ro z s t r z y g a ć  s p e c ja ­
l i s ta  c h e m ik  lu b  w e te r y n a r z  w  d ro d z e  a n a liz y  to ­
w a ru , a le  w  k a ż d y m  ra z ie  s a m a  m o ż liw o ść  s k a ­
ż e n ia  m u s i b y ć  z d e c y d o w a n a  p rz e z  z w iad o w cę , 
k tó re g o  z a d a n ie m  je s t  o z n ac ze n ie  z a s ię g u  d z ia ­
ła n ia  b o m b y .

W ie lk ą  w a g ę  w  ro z p o z n a w a n iu  o d g ry w a ć  m u si 
z w ia d  le k a r s k i .  J u ż  n a w e t  p a tro le ,  z b ie ra ją c e  o- 
f i a r y  n a p a d u , p o w in n y  z sa m e g o  ich  w y g lą d u  z e ­
w n ę trz n e g o  o d ra z u  z ro zu m ie ć , z  ja k ie g o  ro d z a ju  
u sz k o d z e n ia m i m a ją  do  c zy n ie n ia . W  ty m  ce lu  
m u s i  b y ć  u tw o rz o n a  ta b l ic a  ty p o w y c h  u sz k o d z eń  
lud zi, te g o  m n ie j w ię ce j c h a r a k te r u ,  j a k  p o d a n e  
w y ż e j ta b l ic e  —  m o ż liw y c h  s k u tk ó w  d z ia ła n ia  
b o m b  n a  te r e n .

L e k a rz e , o p a tr u ją c y  o f ia ry  p rz y n ie s io n e  n a  
p u n k t  ra t .- s a n .,  m a ją  w  sw y c h  r ę k a c h  n ie z m ie r ­
n ie  w a ż n y  m a te r j a ł  ro z p o z n a w c z y  w  p o s ta c i  u -  
b ra ń , m o g ą c y c h  z a w ie ra ć  p rz e m o c z e n ia  od  b ry z g  
i m g ły , o ra z  w  sa m y c h  o f ia ra c h , k tó r y c h  o b ja w y  
c h o ro b o w e  c zę s to  m o g ą  r z u c ić  z u p e łn ie  n o w e  
św ia t ło  n a  is to tę  u ż y ty c h  w  n a p a d z ie  ś ro d k ó w , 
z w ła s z c z a  n ie k tó ry c h  t ru d n y c h  do u c h w y c e n ia  ich  
d o m ie sz ek . U b r a n ia  m u s z ą  b y ć  d o s ta rc z o n e  do a -  
n a liz y  c h em icz n e j (o czy w iśc ie  je ż e li  n o sz ą  dość  
w y ra ź n e  ś la d y  s k a ż e n ia ) ,  a  o b ra z  p a to lo g ic z n y  
p rz e b ie g u  z a g a z o w a n ia  m u s i b y ć  b a rd z o  s ta r a n n ie  
n o to w a n y  i ro z w a ż a n y , z w ła sz c z a , je ż e li  w y k a z u je
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s y m p to m y  n ie n o rm a ln e . W a ż n e  j e s t  p o n a d to  śc i­
s łe  o d n o to w a n ie  m ie js c a  i c za su , w  k tó r y m  p a ­
c je n t  u le g ł  w y p a d k o w i, g d y ż  ty lk o  p o d  ty m  w a ­
ru n k ie m  m o ż n a  b ę d z ie  z e s ta w ić  w y n ik i  o b se rw a ­
c j i  z w ia d u  i a n a l iz y  c h e m ic z n e j i p iro te c h n ic z n e j  
z  p rz e b ie g ie m  z a u w a ż o n y c h  n a  d a n e m  m ie jsc u  
u sz k o d z e ń  lu d z i i w y c ią g n ą ć  z  te g o  z e s ta w ie n ia  
w a ż n e  d la  ro z p o z n a n ia  w n io sk i.

N ie m n ie j w a ż n e  d a n e  d la  ro z p o z n a n ia  d a je  p r a ­
c a  te c h n ic z n a  n a d  z a b e z p ie c z e n ie m  u sz k o d z e ń  in - 
s ta la c y j  m ie jsk ic h , p ro w a d z o n a  p rz e z  o d p o w ied n ie  
p o g o to w ia  z a k ła d ó w  u ż y te c z n o śc i p u b lic z n e j:  t u  
t a k ż e  c zę s to  u d a je  s ię  p o z y sk a ć  m a te r j a ł  d o w o d o ­
w y  w  p o s ta c i  n p . z a p a ln ik ó w  b o m b  w b ity c h  g łę ­
b o k o  w  z iem ię , z n a c z n y c h  p rz e m o c z e ń  g le b y  i t .  p., 
m o g ą c y  d a ć  p o d s ta w ę  do sz c ze g ó ło w e j i p e łn e j  
a n a l i z y  u ż y te g o  p rz e z  n ie p rz y ja c ie la  s p r z ę tu  u -  
z b ro je n ia , a  p o z a te m  ty lk o  t a k a  p ie rw s z a  p r a c a  
n a  m ie js c u  z a ry so w u je  d o k ła d n ie  o b sz a r  i g ra n ic e  
zn iszczeń , u tw o rz o n y c h  p rz e z  w y b u c h , i d a je  p o d ­
s ta w ę  do o b lic z e n ia  n iez b ęd n e g o  r o z m ia ru  i k o s z ­
tó w  re m o n tu .

N a jw a ż n ie js z e  je d n a k  d a n e  m o ż n a  z e b ra ć , o d ­
n a jd u ją c  n ie ro z e rw a n ą  b o m b ę, c zy li t .  zw . „ n ie ­
w y b u c h " . N ie w y b u c h  m u s i  b y ć  s t a r a n n ie  o d g ro ­
d z o n y  od  o to c z e n ia  i  śc iś le  o z n a c z o n y  n a  m a p ie  i 
n a  m ie jsc u . W y c ią g a n ie  g o  m o że  w  w a r u n k a c h  
m ie js k ic h  n a s t r ę c z a ć  d u ż e  t ru d n o ś c i  te c h n ic z n e  
i  m o że  b y ć  d o k o n y w a n e  ty lk o  p rz e z  o d p o w ied n io  
d o św ia d c z o n y c h  sp e c ja lis tó w .

J u ż  t e  p o b ież n e  u w a g i, k tó r e  m o ż n a  b y ło b y  
m n o ż y ć  b e z  lik u , w s k a z u ją ,  że  p r a c a  ro z p o z n a n ia  
p o  n a p a d z ie  je s z c z e  n ie  m o że  d o p ro w a d z ić  do  c a ł ­
k o w ite g o  w y ja ś n ie n ia  u ż y ty c h  w  n im  śro d k ó w . 
D a je  o n a  n ie w ą tp liw ie  du żo  c e n n y c h  i j a s n y c h  
w s k a z ó w e k  z u p e łn ie  w y s ta r c z a ją c y c h  do z a r z ą ­
d z e n ia  c e lo w y ch  z a b ie g ó w  ra to w n ic z y c h  d o ra ź ­
n y c h , a le  do  d e f in i ty w n e g o  w y ja ś n ie n ia  ic h  n a ­
tu r y  c h em icz n e j, j a k  ró w n ie ż  i p e łn i  sk u tk ó w , 
k tó r e  o n e  sp o w o d o w a ły , z  p e w n o śc ią  je s z c z e  n ie  
w y s ta rc z a .

J e d y n y m  re a ln y m  r e z u l ta te m  je j  u s iło w a ń  r o z ­
p o z n a w c z y c h  w  ty m  k ie ru n k u  j e s t  z e b ra n ie  w ia -  
ro g o d n e g o  m a te r j a łu  i g łó w n y c h  f a k tó w  do a n a l i ­
z y  szc ze g ó ło w ej.

W  s tre s z c z e n iu  z a te m  m o ż n a  o k re ś l ić  c a ło ść  z a ­
g a d n ie n ia  ro z p o z n a n ia  ś ro d k ó w  n a p a d u  n ie p rz y ­
ja c ie la  w  o p l  w  n a s tę p u ją c y c h  te z a c h :

1. O p l  p o w in n a  u m ie ć  p rz e w id y w a ć  ś ro d k i 
k tó r e  s ą  d la  w n ę t r z a  k r a ju  sp e c ja ln ie  n ieb e zp ie cz ­
ne, co m o ż n a  u c zy n ić , o c e n ia ją c  k ry ty c z n ie  s ta n  
ro z b u d o w y  k r a ju  i je g o  te c h n ic z n e g o  w y p o s a ż e n ia  
i u k ła d a ją c  p la n  o p  1 je g o  p o sz c z e g ó ln y c h  o b je k ­
tó w  i re jo n ó w .

2. M u si o n a  s tw o rz y ć  p o s te ru n k i  z e w n ę trz n e , 
d a ją c e  g w a ra n c ję  d o s tr z e g a n ia  w e  w ła śc iw y m  
c za s ie  z b liż a ją c e g o  s ię  n a p a d u  i p rz e w id y w a n ia  
je g o  n ie u n ik n io n o śc i co n a jm n ie j  n a  k i lk a  m in u t  
p rz e d  te m , n im  s ię  o n  s ta n ie  f a k te m  d o k o n a n y m .

3. M u si o n a  s tw o rz y ć  z ło ż o n ą  z k i lk u  o d rę b n y c h  
sy s te m ó w  s ieć  p o s te ru n k ó w  w e w n ę trz n y c h , g w a ­
ra n tu ją c y c h ,  że  w s z y s tk ie  g ro ź n e  t r a f i e n ia  zo ­
s ta n ą  n a ty c h m ia s t  z a u w a ż o n e , z a z n a c z o n e  n a  
m a p ie , z ro z u m ia n e  co do  ic h  p ra w d o p o d o b n e j n a ­
t u r y  i p o d a n e  do w ia d o m o śc i k o m u  n a le ż y .

4. M u si p rz e p ro w a d z a ć  ro z p o z n a n ie  te r e n ó w  o- 
g a r n ię ty c h  w y p a d k a m i, c e lem  w y ja ś n ie n ia  d e f in i­
ty w n e g o  k ie ru n k u  i r o z m ia ru  n ie z b ę d n y c h  p r a c  
ra to w n ic z y c h , a  jed n o c z e śn ie  d o p o m a g a ć  o rg a n o m  
k o m p e te n tn y m  do z e b ra n ia  j a k  n a jb a rd z ie j  w ia -  
ro g o d n e g o  i n a d a ją c e g o  się  do z b a d a n ia  m a te r ja łu  
a n a li ty c z n e g o  i d ia g n o s ty c z n e g o , k tó re g o  sz c z e g ó ­
ło w a  a n a l iz a  ju ż  do o p  1 w e  w ła śc iw e m  te g o  s ło ­
w a  z n a c z e n iu  n ie  n a le ż y . N a to m ia s t  z a d a n ie m  je j  
j e s t  b e zw z g lęd n ie

5. sz y b k ie  i k o m p le tn e  d o s to so w a n ie  w ła s n e j  
o rg a n iz a c ji ,  m e to d  sw e j p r a c y  i s a m e g o  ro z p o z n a ­
n ia  do  ty c h  w sk a z ó w e k , ja k ie  k o m p e te n tn e  w ła ­
dze  w o jsk o w e  b ę d ą  u w a ż a ły  z a  k o n ie c z n e  sp o łe ­
c z e ń s tw u  p o d ać .

O P L  Z A G R A N I C A
ORGANIZACJA OBRONY PRZECIWLOTNICZEJ

Środki czynne ziemnej o p 1 na świecie.

O lb rz y m i w z ro s t  z b ro je ń  p o w ie trz n y c h  w  p o ­
sz c z e g ó ln y c h  p a ń s tw a c h  w y w o ła ł ró w n o c ze śn ie  
i  w z ro s t  ś ro d k ó w  c z y n n y c h  z ie m n e j o b ro n y  p r z e ­
c iw lo tn icz e j.

ś r o d k i  c z y n n e  o p  1 s k ła d a ją  s ię  p rz e w a ż n ie  z 
d z ia ł p rz e c iw lo tn ic z y c h , s z y b k o s trz e ln y c h  d z ia ­

łek , c ię żk ic h  i z w y k ły c h  k a r a b in ó w  m a s z y n o ­
w y ch . D o te g o  d o ch o d zi s p r z ę t  p o m o cn ic zy : a p a ­
r a ty  p o d słu c h o w e  i r e f le k to ry ,  u m o ż liw ia ją c e  
s t r z e la n ie  do ce lu  n iew id o c zn e g o  w z g lęd n ie  z a ­
c iem n io n eg o .

W e d łu g  ź ró d e ł n ie m ie c k ic h  ( L u f tw e h r  N r . 1, 2, 
3 z  1936 r .)  s t a n  ś ro d k ó w  o p l  o ra z  ich  o r g a n i ­
z a c ja  p rz e d s ta w ia ją  s ię  n a s tę p u ją c o :

232



P R Z E G L Ą D  O B R O N Y  P R Z E C I W L O T N I C Z E J  I  P R Z E C I W G A Z O W E J

A n g lja .
F o rm a c je  o p  1 p o d le g a ją  m in is te r s tw u  w o jn y . 

S łu ż b a  d o z o ro w a n ia  p o w ie trz a  (o b s .-m e ld .)  p o d ­
le g a  m in is te r s tw u  lo tn ic tw a . Ś ro d k i o p  1 s ą  ro z ­
dz ie lo n e  n a s tę p u ją c o :

A r m ja  re g u la rn a :
6 b a te r y j  a r t .  p lo tn . po  8 d z ia ł, k a l.  7.6 cm ,
2 b a te r je  k a ra b in ó w  m a sz y n o w y c h  p lo tn .,
1 b a ta l jo n  re f le k to ró w , s k ła d a ją c y  się  z  4 

k o m p . po  24 re f le k t. ,
1 o d d z ia ł s łu ż b y  łączn o śc i,
7 b a te r y j  a r t .  p lo tn . w  k o lo n ja c h .

A r m ja  te r y to r ia ln a :
30 b a te r y j  a r t .  p lo tn .,
2 b a ta l jo n y  re f le k to ró w , 18 sa m o d z ie ln y c h  

k o m p . re f le k to ró w , 7 k o m p . r e f le k to ró w  fo r te c z -  
n y ch ,

2 o d d z ia ły  s łu ż b y  łączn o śc i.
R a z e m :  43 b a t. a r t .  p lo tn ., 2 b a t.  k . m . 

p lo tn ., 37 k o m p . r e f le k t. ,  3 o d d z ia ły  s łu ż b y  łą c z ­
n o śc i.

B e lg ja .

O b ro n a  p rz e c iw lo tn ic z a  p o d le g a  m in is te r s tw u  
o b ro n y  n a ro d o w e j p rz e z  g e n e ra ln e g o  in s p e k to ra  
o b ro n y  p o w ie trz n e j , k tó ry m  je s t  d o w ó d c a  s ił p o ­
w ie trz n y c h . O b ro n a  t a  s k ła d a  s ię  z:

2 p u łk ó w  a t r .  p lo tn ., w  te m  5 dy o n ó w , 15 b a ­
t e r y j  o łą c z n e j ilo śc i 60 d z ia ł  k a l ib ru  7.5 i 10.5 
cm .

O b ro n a  p rz e c iw lo tn ic z a  p rz e m y s łu  ro z p o rz ą d z a  
p o n a d to  200 d z ia łk a m i m a ło k a lib ro w e m i, 400 k. 
m . p lo tn ., b a te r ja m i  r e f le k t .  i a p a r a tó w  p o d s łu ­
ch o w y ch .

C z ec h o s ło w a c ja .

O b ro n a  p rz e c iw lo tn ic z a  n ie  p o d le g a  lo tn ic tw u . 
O b ro n a  t a  s k ła d a  s ię  z :

4 p u łk ó w  a r t .  p lo tn ., w  te m  12 d y o n ó w  i 24 b a ­
te ry j ,

4  d y o n ó w  re f le k to ró w .
P e w n a  ilo ść  b a te r y j  s ta ły c h  m ie jsc o w y ch .

D a n ja .

O b ro n a  p rz e c iw lo tn ic z a  s k ła d a  s ię  z  8 -m iu  m o ­
to ro w y c h  b a te r y j  a r t .  p lo tn . O c h o tn ic z a  s łu ż b a  
d o z o ro w a n ia  p o w ie trz a  p o d le g a  k ie ro w n ic tw u  
w o jsk o w em u .

E s to n ja

p o s ia d a  d y o n  a r t .  p lo tn . i k o m p . re f le k to ró w .

F in la n d ja  

p o s ia d a  ru c h o m y  d y o n  a r t .  p lo tn .

F r a n c ja .

O b ro n a  p rz e c iw lo tn ic z a  p o d le g a  m in is te r s tw u  
lo tn ic tw a . Z a  p rz y g o to w a n ie  o b ro n y  o d p o w ie ­

d z ia ln y  j e s t  in s p e k to r  o b ro n y  p o w ie trz n e j, k tó ­
re m u  p o d le g a  o p l  w o jsk a , k r a ju ,  lu d n o śc i i p r z e ­
m y s łu  o ra z  s łu ż b a  łąc zn o śc i. P o d  w z g lę d e m  ty c h  
z a g a d n ie ń  w s p ó łp ra c u je  o n  z  a r m ją  ląd o w ą , m in . 
s p ra w  w e w n . i m in . p o c z t. O b ro n a  p rz e c iw lo tn i­
c z a  m a r y n a r k i  p o d le g a  m in . m a r y n a r k i .  O b ro n a  
p rz e c iw lo tn ic z a  F r a n c j i  s k ła d a  s ię  z :

5 p u łk ó w  a r t .  p lo tn ., w  te m  20 d y o n ó w  a r t .  i 4 
m o to ro w e  d y o n y  re f le k to ró w .

P o je d y n c z e  d y o n y  a r t .  p lo tn . p rz y  p u łk a c h  a r t .
L ic zn e  b a te r je  a r t .  p lo tn . s ta łe  oko ło  P a r y ż a ,  

c e n tró w  p rz e m y sło w y c h , fo r te c  n a d g ra n ic z n y c h  i 
n a d b rz e ż n y c h .

H is z p a n ja

ro z p o rz ą d z a  2 d y o n a m i a r t .  p lo tn ., o łą c z n e j s ile  
4 -c h  b a te ry j .

H o la n d ja

ro z p o rz ą d z a  1 d y o n e m  a r t .  p lo tn . d w u b a te ry j -  
n y m  i  p e w n ą  ilo śc ią  d z ia ł, w  n ie k tó ry c h  m ie j­
sc o w o śc iac h  n a  s ta łe  z a m o n to w a n y c h .

J a p o n ja .

O b ro n a  p rz e c iw lo tn ic z a  p o d le g a  m in . w o jn y  i  
s k ła d a  s ię  z  2 p u łk ó w  a r t .  p lo tn ., w  te m  8 d y w i­
z jo n ó w  i 2 b a te r je  sz k o ln e . P o z a te m  w ie le  d z ia ł 
z a m o n to w a n y c h  n a  s ta łe  w  p o sz c z e g ó ln y c h  m ie j­
sc o w o śc iach .

J u g o s ła w ja .

O b ro n a  p rz e c iw lo tn ic z a  p o d le g a  m in is te r s tw u  
w o jn y . S k ła d a  s ię  o n a  z  3 p u łk ó w  a r t .  p lo tn ., w  
te m  16 b a te r y j  a r t .  i 3 k o m p . k a r .  m a sz . p lo tn .

L itw a

m a  je d n ą  b a te r ję  a r t .  p lo tn .

Ł o tw a

p o s ia d a  je d n ą  m o to ro w ą  b a te r ję  a r t .  p lo tn .

N ie m c y .

S ta n  o p l  a r m j i  n ie m ie c k ie j n ie  j e s t  n a m  b li­
ż e j z n a n y , bo, o czy w iśc ie , N ie m c y  n ie  b ę d ą  tego . 
p o d a w a ły  do p u b lic z n e j w ia d o m o śc i. W e d łu g  o b ­
c y c h  ź ró d e ł, s t a n  ty c h  s ił m o ż n a  lic zy ć  n a  8 p u ł­
k ó w  a r t .  p lo tn ., w y p o sa ż o n y c h  w  n a jn o w sz e  d z ia ­
ła , d z ia łk a  i k a r a b in y  m a sz y n o w e  w ra z  ze  s p rz ę ­
te m  p o m o cn ic zy m , a  w ięc  re f le k to ra m i,  a p a r a t a ­
m i p o d s łu c h o w e m i i t .  d „  n ie  m ó w iąc  ju ż  o s p e ­
c ja ln e j  s łu żb ie  d o z o ro w a n ia  p o w ie tr z a  i łą c z n o ­
ści. O p  1 N ie m ie c  c a łk o w ic ie  p o d le g a  m in is te r ­
s tw u  lo tn ic tw a .

N o rw e g  j a

r o z p o rz ą d z a  do ce ló w  o p l  je d n y m  p u łk ie m  a r t .  
p lo tn .

d. c. n .
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SOWIETY.
M ilitaryzacja szkolnictwa sow ieckiego.1)

O d s z e re g u  l a t  p r o g r a m y  so w ie c k ic h  sz k ó ł ś r e d ­
n ic h  i w y ż sz y c h  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h  z a w ie ra ły  
p e w n ą  ilo ść  g o d z in , p rz e z n a c z o n ą  n a  p rz y sp o so ­
b ien ie  w o jsk o w e  m ło d z ieży . U je d n o s ta jn ie n ie  p ro ­
g ra m ó w  n a s tą p i ło  z  ro z p o cz ęc iem  ro k u  sz k o ln eg o  
1935/36. W  ty m  ce lu  z a r z ą d  w o jsk o w y c h  z a k ła ­
d ó w  n a u k o w y c h  R K K A  (C z e rw o n e j A rm ji)  w  p o ­
ro z u m ie n iu  z z a in te re s o w a n e m i r e s o r ta m i  o g ło s ił 
p r o g r a m  p rz y sp o so b ie n ia  w o jsk o w e g o  u c zn ió w  
ś re d n ic h  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h  o ra z  w  t a k  zw . 
te c h n ik u m a c h , c zy li sz k o ła c h  te c h n ic z n y c h , i 
r a b fa k a c h ,  czy li f a k u l te ta c h  ro b o tn ic z y c h , w  
W U Z ‘a c h , t .  j. w y ż sz y c h  z a k ła d a c h  n a u k o w y c h  i 
W T U Z ‘a ch , t .  j. w y ż sz y c h  s z k o ła c h  te c h n ic z n y c h , 
w  k tó ry c h  n ie  z o s ta ł  w p ro w a d z o n y  w y ż sz y  s to ­
p ie ń  p rz y sp o so b ie n ia  w o jsk o w eg o .

C a ło k s z ta ł t  p rz y sp o so b ie n ia  w o jsk o w e g o  u c z ą ­
c y c h  s ię  m a  z a b e z p ie c z y ć  w  n ic h  ro z w ó j n a jp o ­
t rz e b n ie js z y c h  i n a jn ie z b ę d n ie js z y c h  w a lo ró w  ż o ł­
n ie rz a ,  t .  j .  in ic ja ty w y , o d w a g i, z d ec y d o w a n ia , 
s p r y tu  i w ia r y  w e  w ła sn e  s iły  o ra z  m o c  b o jo w ą  
R K K A  —  je d n a k  w s z y s tk o  to  p o w in n o  b y ć  o p a r te  
n a  p e łn e m  u św ia d o m ie n iu  p o lity c z n o -k la so w e m , t. 
j .  p e łn e m  o d d a n iu  s ię  p a n u ją c e m u  o b ecn ie  re g i-  
m e ‘owi.

U z u p e łn ie n ie  p o sz c z e g ó ln y c h  p rz e d m io tó w  w o j­
sk o w y c h  n a s tę p u je  d ro g ą  w c ią g n ię c ia  u c z ą c y c h  
s ię  do p r a c y  w  sz e re g a c h  o rg a n iz a c y j ,  j a k  O so- 
a w ja c h im , T ow . P r z y ja c ió ł  R a d ja  (O D R ), C z e r 
w o n y  K rz y ż  i P ó łk s ię ż y c  (R O K K ) o ra z  o r g a ­
n iz a c y j  w y c h o w a n ia  f izy c zn e g o .

C a ły  p r o g r a m  p rz y sp o so b ie n ia  w o jsk o w e g o  o- 
b lic z o n y  j e s t  n a  2 l a t a  -—  w  s z k o ła c h  ś re d n ic h  —  
w  9 i 1 0 -e j k la s a c h ;  w  r a b f a k a c h  i te c h n ik u m a c h  
—  n a  o s ta tn ic h  2 -ch  k u r s a c h ;  w  p e d a g o g ic z n y c h  
sz k o ła c h  —  n a  2 -im  k u rs ie , z  te m , że  d ru g i  ro k  
z a ję ć  —  w  o k re s ie  le tn im .

P r o g r a m  w y s z k o le n ia  2 -go  ro k u  m o że  b y ć  p rz e ­
n ie s io n y  z  o k re s u  z im o w e g o  n a  le tn i  w  ty c h  u - 
c ze ln ia ch , k tó re  m o g ą  la te m  p rz e p ro w a d z ić  w y ­
sz k o le n ie  w  obozie  le tn im , np . O s o a w ja c h im u  lu b  
w o jsk o w y m .

P rz y sp o s o b ie n ie  w o jsk o w e  w  w y ż sz y c h  z a k ła ­
d a c h  le k a r s k ic h  i  te c h n ik u m a c h  m e d y c z n y c h , f a r ­
m a c e u ty c z n y c h  o ra z  w e te ry n a ry jn y c h  sz k o ła c h  —  
o d b y w a  s ię  n a  p o d s ta w ie  p la n ó w  i w e d łu g  p r o g r a ­
m ó w  z a rz ą d ó w  s a n i ta rn e g o  i w e te ry n a ry jn e g o  
R K K A , u z g o d n io n y c h  z  sz e fe m  z a rz ą d u  w o js k o ­
w y c h  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h  R K K A .

P o n iż sz y  p la n  z a ję ć  p rz e d s ta w i  d o k ła d n ie  r o ­
d z a j  z a g a d n ie ń  o b ję ty c h  p rz y sp o so b ie n ie m  w o j-  
sk o w e m  w  ra m a c h  sz k o ln ic tw a .

i )  A r ty k u ł  n in ie js z y  o g ła s z a m y  z e  w z g lę d u  n a  
ś c is ły  z w ią z e k  m ię d z y  P . W . a  o p l .

P rz e s tu d jo w a n ie  n a w e t  p o b ież n e  te g o  sz c z e g ó ­
ło w eg o  p r o g ra m u  w y ra ź n ie  w s k a z u je  n a m  n a  
cele , j a k ie  p rz y św ie c a ły  ty m , k tó r z y  g o  o p ra c o ­
w y w a li. Z d y sc y p lin o w a n ie  m ło d z ieży , sk ie ro w a n ie  
c a łe j  u w a g i n a  s p r a w y  n a u k o w e  i  w o jsk o w e , 
w z b u d ze n ie  z a m iło w a n ia  do w o js k a  i p o d tr z y m a ­
n ie  n a s t r o jó w  w o jo w n ic zy c h  —  m a  n a  ce lu  od ­
w ró c e n ie  u w a g i m ło d z ież y  od  s p r a w  g o s p o d a r ­
czy ch , n a ro d o w o śc io w y ch  i p a r ty jn y c h ,  z  k tó re m i 
ich  s ty k a  ż y c ie  ju ż  n a  ła w ie  sz k o ln e j.

Z  c a łe g o  s z e re g u  te m a tó w  w o jsk o w y c h  r o z p a ­
t r z y m y  je d y n ie  n a jb a rd z ie j  n a s  o b ch o d zące , t .  j. 
lo tn ic tw o  i  o b ro n ę  p rz e c iw lo tn ic z ą  ty łó w , o b ję ­
ty c h  d z ie w ięc io m a  w y k ła d a m i.

A . L o tn ic tw o .

Z a g a d n ie n ie  to  u ję te  j e s t  w  2 w y k ła d a c h :  a )  
p rz e z n a c z e n ie  i ś ro d k i  lo tn ic tw a , b ) ro d z a je  lo t ­
n ic tw a  w o jsk o w eg o .

P o d k re ś la ją c  p rz e z n a c z e n ie  lo tn ic tw a  do d z ia ­
ł a ń  o c h a r a k te r z e  z a c z e p n y m , w  p ie rw sz y m  r z ę ­
dz ie  o m a w ia  s ię  z  u c z n ia m i p o d z ia ł s a m o lo tó w  w  
z a le ż n o śc i od  ilo śc i m ie jsc , p ła tó w , s iln ik ó w , m a ­
te r ja łu ,  z  k tó re g o  s ą  w y k o n a n e .

U rz ą d z e n ie  w e w n ę trz n e  s a m o lo tó w  i s p r z ę t  p o ­
m o c n ic z y  o ra z  u z b ro je n ie  (d z ia łk a , k a r a b in y  m a ­
szy n o w e , b o m b y , a p a r a ty  d y m o w e  i t .  d .)  s ą  
d o ść  szczeg ó ło w o  o b ja ś n ia n e  i z a z w y c z a j i lu s t r o ­
w a n e  o d p o w ie d n ie m i ta b lic a m i.  O rg a n iz a c ja  je d ­
n o s te k  lo tn ic z y c h  o m a w ia n a  j e s t  b a rd z o  k ró tk o , 
n a to m ia s t  p o d z ia ł lo tn ic tw a  w e d łu g  u ż y c ia  je g o  w  
w a lce  i  u ż y c ie  t a k ty c z n e  —  b a rd z ie j  o b sz e rn ie .

O m ó w ie n ia  i  ta b e le  z a w ie ra ją  d a n e  z a s a d n ic z e  
d o ty c z ą c e  s a m o lo tó w : l in jo w y c h  (z  u w z g lę d n ie ­
n ie m  p o d z ia łu  n a  o rg a n ic z n e , d y sp o z y c y jn e  i f lo ­
t y ) ,  m y ś liw sk ic h  ( je d n o -  d w u - i w ie lo m ie jsc o - 
w y c h ) ,  b o m b a rd u ją c y c h  ( le k k ic h  i  c ię ż k ic h ) , 
s z tu rm o w y c h , t r a n s p o r to w y c h  (d e s a n to w y c h ) .

P o n a d to  p o św ię c a  s ię  p a r ę  s łó w  p a rk o m  lo tn i­
c zy m  i lo tn isk o m  ( p r a c a  p a r k u  lo tn ic ze g o , u r z ą ­
d z en ie  lo tn is k a ,  lą d o w is k a ) .

K a ż d y  w y k ła d  j e s t  i lu s tro w a n y  p rz e z ro c z a m i.

B . O b ro n a  p rz e c iw lo tn ic z a  ty łó w .

Z a g a d n ie n ie  to  j e s t  d o ść  sz e ro k o  u ję te  i o b e j­
m u je  8 w y k ła d ó w  tr e ś c i  n a s tę p u ją c e j:  a )  r o la  i 
z a d a n ia  o  p  1 ty łó w , b ) ś ro d k i  o p l ,  c)  o r ­
g a n iz a c ja  p u n k tu  o p l ,  d)  ś ro d k i  i o rg a n iz a c ja  
o p l  b u d y n k u  sz k o ln eg o , e )  o b o w ią z k i o d d z ia łó w  
u n i ta rn y c h  i g ru p  s a m o o b ro n y  w  c za s ie  n a lo tu  
s a m o lo tó w  n ie p rz y ja c ie la ,  f )  o d k a ż a n ie , g )  a k c ja  
p rz e c iw p o ż a ro w a , h )  p ie rw s z a  p o m o c  o f ia ro m  n a ­
p a d ó w  lo tn ic z y c h  i g a zo w y c h .

K o le jn o  w  s t r e sz c z e n iu  o m ó w im y  p o k ró tc e  t r e ś ć  
p o sz c z e g ó ln y c h  w y k ła d ó w  z  p o d k re ś le n ie m  teg o , 
n a  co z w ra c a n a  j e s t  u w a g a  m ło d z ieży .
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1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15

1 C h a r a k te r  i o rg .  C z e rw o n e j A r m j i ......................... 2 2 2 2 2 2 2 2 2
2 D y s c y p lin a  i  r e g u la m in y  w o js k ................................. 2 — 2 2 — 2 2 — 2 2 — 2 2
3 S łu ż b a  w a r t o w n i c z a ....................................................... 2 — 2 2 — 2 2 — 2 2 — 2 2
4 M u s z tra  (o g . p o j ę c i e ) ................................................. 1 — 1 1 — 1 1 — 1 1 — 1 1
5 W y sz k o le n ie  b e z  b r o n i ................................................. 3 — 3 4 — 4 3 — 3 3 — 3 4
6 W y sz k o le n ie  z  b r o n i ą ................................................. - 2 2 4 — 4 — 6 6 3 — 3 3

7 M u s z tr a  w  r a m a c h  d r u ż y n y ..................................... 3 — 3 2
2

24
4a)
24" 5 — 5 2

8 S trz e l ,  z  b ro n i m a ło k a l.  o r a z  o p is  te g o  s p r z ę tu 6 2 8 8 __ 8 8 8 16 .— — — 8
8a O p is s p r z ę tu  s t rz e l ,  b o jo w e g o  k b . 7,62 m m  

w z. 1891/30 ............................................................. 2 4 6 8 9 17 2 9 11
7b)
4

2
6

9
To 10

9 O g ó ln e  w ia d o m o śc i z  b a l i s t y k i ............................... 2 — 2 4 — 4 2 — 2 3 V-- 3 2
10 Z a z n a jo m ie n ie  z  r k m ...................................................... — 2 2 — 4 4 — 4 4 6 — 6 3
11 Z a z n a jo m ie n ie  z  c k m . M ax . . . . . . . . — — — — 4 4 — 4 4 — 8 8 4
12 N a u k a  o g r a n .  k b . i  r ę c z .............................................. — 2 2 — 3 3 — 3 3 — 4 4 3
13 C h a r a k te r y s ty k a  p ie c h o ty  i k a w a le r j i  . . . 2 — 2 2 _ 2 4 — 4 4 — 4 —
14 C h a r a k te r y s ty k a  a r t y l e r j i ........................................... 2 — 2 3 __ 3 3 — 3 4 .— 4 —
15 C h a r a k te r y s ty k a  b ro n i p a n c e r n e j ......................... 2 — 2 2 _ 2 2 — 2 3 — 3 —
16 L o t n i c t w o ............................................................................... 1 — 1 2 __ 2 2 — 2 2 — 2 —
17 B ro ń  c h e m i c z n a ............................................................. 2 — 2 3 __ 3 3 __ 3 4 — 4 __
18 T e r e n o z n a w s t w o ............................................................. 1 — 1 1 __ 1 1 _ 1 1 — 1 —
19 O k re ś la n ie  o d leg ło śc i w /g  m a p y ..................... 2 — 2 2 — 2 2 — 2 2 — 2 —
20 R o b ien ie  sz k ic ó w  w id o k o w y c h  i p rz e k ro jó w . . 4 — 4 4 — 4 5 — 5 4 — 4 —
21 O r je n ta c ja  w  t e r e n i e ....................................................... — 2 2 3 — 3 — 4 4 3 — 3 1
22 O g ó ln e  p o ję c ie  o w sp ó łc z e sn e j w a lc e  . . . - 2 2 2 — 2 2 — 2 2
23 W a lk a  p o je d y ń c z e g o  s z e re g ......................................... — 2 2 — 2 2 2 — 2 2 — 2 —
24 Z a c h o w a n ie  s ię  sz e re g , w  m a r s z u  ( m a rs z

i u b e zp .) .......................................................................... — 2 2 __ 4 4 — 4 4 3 — 3 3
25 R o z p o zn a n ie  ( w y w i a d ) ................................................. _ 6 6 _ 8 8 — 6 6 8 — 8 6
26 D ru ż y n a  w  o b ro n ie  (o b o w ią zk i s z e re g .)  . . __ 4 4 — 6 6 — 5 5 — 5 5 5
27 U m o c n ie n ie  te r e n u  w  o b r o n i e ............................... 2 2 _ 2 2 — 2 2 — 2 2 2
28 D ru ż y n a  w  n a ta r c iu  (o b o w . s z e re g .)  . . . . 4 4 — 4 4 — 4 4 — 6 6 3
29 S z t u r m ..................................................................................... .— 3 3 _ 4 4 — 4 4 — 4 4 4
30 S łu ż b a  p o ło w a : c z u jk a , sz p ica , s t r a ż  p rz e d n ia — 3 3 — 4 4 — 3 3 — 3 3 3
31 O b ro n a  p rz e c iw lo tn ic z a  t y ł ó w ............................... 4 — 4 _ 4 4 4 — 4 — 3 3 —
32 R o d z a je  i ś ro d k i  n a p a d ó w  lo tn ic z y c h  . . . . 4 4 —
33 R o d z a je  i ś ro d k i  "o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j  . . 3 3 _
34 R o d z a je  i ś ro d k i  o b ro n y  p rz e c iw g a z o w e j . . 6 6 —
35 Ś ro d k i lo k a ln e j  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j  . . . — — — — — — — — — — 4 4 • —
36 R o b ien ie  s z k ic ó w  p e r s p e k t .......................................... 6 6 — — — —
37 R e ze rw o w e  g o d z i n y ....................................................... 4 a) 6 16 — — — —

O g ó ł e m 40 40 80 60 60 120 64 104 168 80 60 140 75
I I

UWAGI: a) W liczniku podano godziny przeznaczone na wychowanie fizyczne i modelarstwo;
b) W liczniku podano godziny przeznaczone na strzelanie z karabinu małokalibrowego;
c) Szkoły medyczne i farmaceuł. (medtechnikumy i farmłechnikumy) przechodzq następujqce przedmioty według programu 

WUZ'ów: organizacja sił zbrojnych ZSRR., musztra, strzelectwo, taktyka. Natomiast przygotowanie wojskowo-sanitarne 
przechodzą według programu zarzqdu sanitarnego RKKA w ciqgu 2 i 3-go roku nauki;

d) Nauka strzelania w medtechnikumach i wyższych medycznych zakładach naukowych odbywa się poza normalnym progra­
mem naukowym.
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a )  R o la  i  za d a n ia  o b ro n y  p r z e c iw lo tn ic z e j  ty łó w .
W  w y k ła d z ie  ty m  p rz e d s ta w ia  s ię  w o jn ę  p r z y ­

sz ło śc i, k tó r ą  c ec h o w a ć  b ę d ą  n a p a d y  lo tn ic tw a  
n ie p rz y ja c ie lsk ie g o  n a  c e n t r a  e k o n o m ic zn e  i p o ­
lity c z n e  o ra z  w ę z ły  k o le jo w e  n a  ty ła c h . D la  d e ­
m o ra l iz a c j i  lu d n o śc i lo tn ic tw o  n ie p rz y ja c ie la  b ę ­
dzie  o b o k  b o m b a rd o w a n ia  o b je k tó w  o z n a c z e n iu  
o b ro n n e m  —  ró w n ie ż  b o m b a rd o w a ć  i z w y k łe  do ­
m y  m ie sz k a ln e . D z ia ła n ie  lo tn ic tw a  będ zie  m ia ło  
ró w n ie ż  n a  ce lu  s k a ż a n ie  m ie jsc o w o śc i, w o d y , ż y ­
w n o śc i i t .  p . z a p o m o c ą  b o m b  c h e m ic z n y c h  i b a k -  
te r jo lo g ic z n y c h . O b ro n a  p rz e c iw lo tn ic z a  ty łó w  m a  
z a b e z p ie c z y ć  lu d n o ść  p rz e d  s k u tk a m i  te j  a k c j i  i 
w  w a r u n k a c h  n a p a d u  lo tn ic ze g o  s tw o rz y ć  m o ż ­
liw o śc i p ra c y  i p la n o w e g o  d z ia ła n ia  n a  w s z y s t ­
k ic h  o d c in k a c h  ż y c ia  sp o łeczn eg o , a  p rz e d e w s z y s t­
k ie m  n o rm a ln ą  p ra c ę  t r a n s p o r tu  o ra z  c e n tró w  
w o jsk o w y c h , p rz e m y s ło w y c h , a d m in is t r a c y jn y c h  
o ra z  p o lity c z n y c h .

Z a d a n ia , ja k ie  c ią ż y ć  b ę d ą  n a  s łu ż b ie  o p l ,  b ę d ą  
n a s tę p u ją c e :

1) p a ra l iż o w a n ie  d z ia ła ln o śc i b o jo w e j n ie p rz y ­
ja c ie la  p rz e z  je g o  n isz cz en ie  lu b  częśc io w e  u n ie ­
sz k o d liw ie n ie ,

2) z a s to s o w a n ie  śro d k ó w , u t r u d n ia ją c y c h  w y ­
k o n a n ie  z a d a ń  n ie p rz y ja c ie lo w i, i z m n ie js z e n ie  do 
m in im u m  e fe k tó w  je g o  d z ia ła n ia  n isz c z y c ie l­
sk ie g o ,

3) sz y b k ie  z lik w id o w a n ie  n a s tę p s tw  n a p a d u  lo t ­
n ic tw a  n ie p rz y ja c ie la .

b )  Ś r o d k i  o b ro n y  p rze c iw lo tn ic z e j .
O m ó w ien ie  t e m a tu  p o le g a  n a  w s k a z a n iu  n a  z a ­

d a n ia  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j;  ro z w ią z y w a n ie  t ą  
d ro g ą  a g re s y w n y c h  d z ia ła ń  lo tn ic tw a  z  z a s to s o ­
w a n ie m  lic z n y c h  ś ro d k ó w  sp e c ja ln y c h  i p rz e d s ię ­
w z ięć  o p l ,  je d n o c z ą c y c h  s ię  w  3 -ch  g ru p a c h :

1) ś ro d k i  o b ro n y  p o w ie trz n e j,
2) ś ro d k i o b ro n y  lo k a ln e j,
3) ś ro d k i  k ie ro w n ic ze .
ś r o d k i  o b ro n y  p o w ie trz n e j :
—  lo tn ic tw o  b o m b a rd u ją c e  i m y ś liw sk ie ,
—  a r ty l e r j a  p rz e c iw lo tn ic z a ,

T E C H N I K A  O B R O N Y

NIEMCY.
Zwalczanie pożarów gazu św ietlnego  
w przewodach.
E . L a n d e l, d r . W . S c h a ir e r :  G a s sc h u tz  u . L u f t -  
s c h u tz  N r .  6, 1936 r.

G aszen ie  p o ż a ró w  g a z u  św ie tln e g o  w  p rz e w o ­
d a c h  w  r a m a c h  o p l  j e s t  g łó w n e m  z a d a n ie m  g a ­
zo w n i. S p ra w a  t a  j e s t  te m  t ru d n ie js z a ,  że  z  je d -

—  k a r a b in y  m a sz y n o w e  p rz e c iw lo tn ic z e  (w ie - 
lo k a lib ro w e  i n o rm a ln e ) ,

—  b a lo n y  z ap o ro w e ,
o ra z  w s p ó łp ra c u ją c e  z p o w y ż sz em i:
—  re f le k to ry ,
—  a p a r a ty  p o d słu ch o w e .
P o  o p is ie  s p r z ę tu  o p l  z  z a k r e s u  o b ro n y  p o ­

w ie trz n e j  n a s tę p u je  n ieco  d łu ższe  o m ó w ien ie  ś ro d ­
k ó w  o b ro n y  lo k a ln e j o ra z  ś ro d k ó w  k ie ro w n ic z y c h , 
a  w ięc  s łu ż b y  d o z o ro w a n ia  —  W N O S  i s łu ż b y  o b ­
s e rw a c y jn e j  —  W N A B .

c) O rg a n iza c ja  p u n k tu  o p l .
T e m a t  o b e jm u je  w  k i lk u  s ło w a c h  d a n e  co do 

o rg a n iz a c j i  p u n k tu  o p l ,  n a to m ia s t  sz e rz e j  u jm u ­
je  s p r a w y  d o ty c z ą c e :

—- o d c in k ó w  o p l  w  z a k re s ie  o b ro n y  lu d n o śc i 
(P W O Z N ),

—  o d d z ia łó w  o p l  (o d c in k o w y c h ) ,
—• o d d z ia łó w  s a n i ta rn y c h ,
—• o d d z ia łó w  u n i ta r n y c h  o p l ,
—  g r u p  sa m o o b ro n y .

d ) ś r o d k i  i o rg a n iza c ja  o p l  b u d y n k u  s z k o ln e g o .
N a js z e rz e j  u ję ty  t e m a t  o b e jm u je  z a g a d n ie n ie

m a s k o w a n ia  i  w ła śc iw ą  o b ro n ę . O m a w ia ją c  k r ó t ­
ko  ś ro d k i  o b ro n y  in d y w id u a ln e j i  ro d z a je  g azó w , 
d łu że j n ieco  z a tr z y m u je  s ię  w y k ła d o w c a  n a  ś ro d ­
k a c h  o d k a ż a ją c y c h  i  sp o so b a c h  o d k a ż a n ia  o ra z  o- 
b ro n ie  p rz e c iw p o ż a ro w e j i  s a n i ta r n e j .  W  szk o le  
m u s i  b y ć  z o rg a n iz o w a n y  o d d z ia ł u n i ta r n y  o p l  i 
g r u p a  sa m o o b ro n y , d z ia ła ją c e  w  m y ś l  i s tn ie ją ­
c y ch  in s t ru k c y j  i re g u la m in ó w .

e )  O b o w ią zk i o d d z ia łó w  u n i ta r n y c h  i g r u p  s a ­
m o o b ro n y .

f )  W s k a z ó w k i  w  z a k r e s ie  o d k a ża n ia  te re n u .
g )  A k c ja  p rze c iw p o ża ro w a .
T e m a ty  z a w ie r a ją  c a ły  s z e re g  w s k a z ó w e k  p r a k ­

ty c z n y c h  o d n o śn ie  k a ż d e j  d z ied z in y .
h )  P ie rw s za  p o m o c  p o s z k o d o w a n y m .
U m ie ję tn e  o b ch o d zen ie  s ię  z  r a n n y m i i z a t r u ty ­

m i g a z a m i. Z n a jo m o ść  ś ro d k ó w  lec zn ic zy c h  i o- 
p a tru n k o w y c h . U d z ie len ie  p ie rw sz e j p o m o cy  p o sz ­
k o d o w a n y m . T r a n s p o r t .

T. J .

P R Z E C I W L O T N I C Z E J

n e j s t r o n y  s ieć  p rz e w o d ó w  p o s ia d a  z  re g u ły  o g r a ­
n ic z o n ą  liczb ę  z a su w , z  d ru g ie j  z a ś  —  n ie  m o ż ­
n a  p rz e rw a ć  z a o p a tr y w a n ia  m ia s ta  w  g a z , co b y ­
ło b y  n a jp ro s ts z y m  sp o so b em  u g a s z e n ia  p o ż a ru . 
N a o g ó ł, je ż e li  n ie  c h o d z i o p rz e w o d y  sp e c ja ln ie  
ro z w id lo n e  —  w  r u r a c h  do 150 m m  ś re d n ic y  o 
z w y k łe m  c iśn ie n iu  g a z u  —  w y s ta r c z a  do z w a l­
c z e n ia  o g n ia  z a m k n ię c ie  p rz e w o d u  k o rk ie m  d re ­
w n ia n y m  lu b  w ilg o tn ą  g lin ą . Z a d o w a la ją c e  re z u l-
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t a t y  d a je  ró w n ie ż  w rz u c a n ie  ła d u n k ó w  w y b u c h a ­
ją c y c h ,  t .  zw . b o m b  g a sz ą c y c h , ś r o d k i  te  z a w o ­
d zą , je ż e li  p rz e k ró j  r u r y  j e s t  w ię k sz y  lu b  jeż e li 
p ę k n ię c ie  j e s t  b a rd z ie j  sk o m p lik o w a n e , g d y ż  a l ­
bo n ie  m o ż n a  w p ro w a d z ić  k o rk a ,  a lb o  te ż  g l in a  
z o s ta je  w y p c h n ię ta  lu b  w y su sz o n a . Z g a sz o n y  z a ­
p o m o c ą  b o m b y  g a z  m o że  s ię  ró w n ie ż  p o n o w n ie  
z a p a l ić  w s k u te k  z e tk n ię c ia  z  r o z g rz a n ą  z iem ią . 
P ro p o n o w a n e  d la  sz e rs z y c h  p rz ew o d ó w  w p ro w a ­
d z a n ie  o d p o w ied n io  z a k rz y w io n e j  r u r y  o ś re d n ic y  
50 m m , d z ia ła ją c e j  j a k  k o m in , d a je  s ię  z a s to s o ­
w a ć  ty lk o  do n ie z b y t  w ie lk ic h  p rz e k ro jó w  i w y ­
m a g a  d u ż e j z rę c z n o śc i i w p ra w y  p rz y  z a k ła d a n iu . 
O p ró cz  te g o  w  p r z y p a d k u  p rz ew o d ó w  o d u że j 
ś re d n ic y  w y d o b y w a n ie  s ię  c ie p ła  w s k u te k  p a le n ia  
■się g a z u  j e s t  z w y k le  t a k  siln e , ż e  p o d e jśc ie  do 
m ie js c a  p o ż a ru  j e s t  m o żliw e  je d y n ie  p rz y  z a c h o ­
w a n iu  o d p o w ie d n ic h  ś ro d k ó w  o stro ż n o śc i.

Z e z ro z u m ia ły c h  p o w o d ó w  te g o  ro d z a ju  p o ż a ry  
m u s z ą  b y ć  g a sz o n e  p e w n ie  i s z y b k o . D la te g o  o d ­
p a d a ją  t u  ta k ie  sp o so b y , j a k  b o ro w a n ie  r u r y  lu b  
n a p e łn ia n ie  le ja  w o d ą . L ep sze  ju ż  j e s t  z a o p a ­
t r z e n ie  s iec i r u r  w  w ię k sz ą  liczb ę  z a su w , co j e s t  
j e d n a k  t ru d n e  do w y k o n a n ia  z  p o w o d u  w y so k ic h  
k o sz tó w  in s ta la c j i  i k o n se rw a c ji .

A u to rz y  p ro p o n u ją  p r o s ty  sp o só b  g a s z e n ia  t e ­
g o  ro d z a ju  p o ż a ró w  z a p o m o c ą  w p ro w a d z e n ia  p o d  
c iśn ie n ie m  do p rz e w o d u  o d p o w ied n ie j p rz e sz k o ­
d y  w  p o s ta c i  p a r y  lu b  g a z u  n ie p a ln e g o , n p . d w u ­
t le n k u  w ę g la . W  t e n  sp o só b  p o w s ta je  p rz e rw a  w  
d o p ro w a d z a n iu  g a z u  i p o ż a r  g a ś n ie  s a m  p rz e z  
się.

W p ro w a d z a n ie  do p rz ew o d u , w  k tó ry m  p a li  się  
g a z , d w u tle n k u  w ę g la  lu b  in n eg o  g a z u  n ie p a ln e ­
go  o d b y w a  się  z a p o m o c ą  r u r y  d łu g o śc i 4— 5 m , 
o d p o w ied n io  z a g ię te j  n a  je d n y m  k o ń c u  i z a o p a ­
trz o n e j  w  dyszę . J a k o  ź ró d ło  g a z u  n ie p a ln e g o  
m o że  s łu ż y ć  b u t la  s ta lo w a . L e p sz e  s ą  sp e c ja ln e  
b u tle  z  z a w o ra m i, u m o ż liw ia ją c e m i d o p ro w a ­
d z a n ie  d w u tle n k u  w ę g la  do d y sz  w  p o s ta c i  c ie ­
k łe j. M a  to  t ę  d o d a tn ią  s tro n ę , że  o p ró c z  w p ro w a ­
d z a n ia  g a z u  n ie p a ln e g o  n a s tę p u je  i s i ln e  o z ięb ie ­
n ie , co z a p o b ie g a  p o n o w n e m u  z a p a le n iu  s ię  g a z u  
p rz y  z e tk n ię c iu  z  g o rą c ą  z ie m ią . P r z y  p rz e w o ­
d a c h  do 200 m m  ś re d n ic y  i z w y k łe m  c iśn ie n iu  
m ie jsk ie m  t e n  sp o só b  o k a z a ł  s ię  b a rd z o  celow y . 
D o d a tn io  w p ły w a  ró w n ie ż  d o rz u c a n ie  z ie m i po 
w p ro w a d z e n iu  ru ry ,  w  ce lu  z m n ie js z e n ia  p r z e k r o ­
ju  p rz ew o d u .

W  r u r a c h  s z e rs z y c h , p o w y ż e j 200 m m , tw o rz e ­
n ie  ta k ie j  p rz e g ro d y  z  g a z u  n ie p a ln e g o  j e s t  u - 
t ru d n io n e , g d y ż  t r z e b a  b y ło b y  d o p ro w a d a ć  n a  
je d n o s tk ę  c z a su  b a rd z o  d u że  ilo śc i d w u tle n k u  
w ę g la . T ru d n o ść  tę  p o k o n a n o  w  te n  sp o só b , że  
g a z  n ie p a ln y  p rz e d  w d m u c h a n ie m  do r u r y  p rz e ­
p r o w a d z a  s ię  p rz e z  w o re k  ze  śc is łe j, n ie p a ln e j

tk a n in y .  W o re k  n a d y m a  się  p rz y  te m  i  u k ła d a  
n a  ś c ia n k a c h  r u ry ,  jed n o c ze śn ie  g a z , p rz e d o s ta ją c  
się  p rz e z  tk a n in ę ,  g a s i  p o ż a r . N a jle p sz e  s ą  w o rk i  
z  a z b e s tu , p rz y c z e m  tk a n in a  m u s i  b y ć  t a k  g ę s ta ,  
a b y  s ta w ia ła  d o s ta te c z n y  o p ó r  w y d o b y w a ją c e m u  
się  g azo w i, k tó r y  m u s i  w y d ą ć  w o re k  do ro z m ia ­
ró w  p rz e k ro ju  ru ry .  W  ty c h  w a ru n k a c h  rz e c z ą  
ce lo w ą  m o że  b y ć  z a s tą p ie n ie  je d n e g o  w o rk a  dw o ­
m a  lu b  t rz e m a , p rz y c z e m  r u r a ,  d o p ro w a d z a ją ­
c a  g a z , p o w in n a  p rz ec h o d z ić  p rz e z  w s z y s tk ie  w o r ­
k i. R u r a  t a  j e s t  n a  k o ń c u  z a m k n ię ta ,  n a to m ia s t  
w e w n ą trz  w o rk a  p o s ia d a  o tw o ry , a b y  g a z  m ó g ł 
p rz e jś ć  p rz e z  w o re k . Z a s to s o w a n ie  ta k ie g o  w o r ­
k a  p o z w a la  n a  u ż y c ie  z a m ia s t  g a z u  o d p o w ied n ie j 
c ie cz y  n ie p a ln e j .  N a  ry s u n k u  3 p o k a z a n a  j e s t

R y s .  3. —  P r z y r z ą d  do g a sz e n ia  p o ża ru  g a z u  
św ie tln e g o  w  p rzew o d a c h .

1. B u t la  z  d w u tle n k ie m  w ę g la , w z g lęd n ie  z  a -  
z o te m , p o je m n o śc i ok o ło  25 k g , z  r u r ą  o d p ro w a ­
d z a ją c ą , p rz e k ró j  z a w o ru  10 m m .

2. W ęż o w n ica  w y so k ie g o  c iśn ie n ia , g ię tk a  r u r a  
m e ta lo w a  b e z  sz w u  o ś re d n ic y  w e w n ę trz n e j  12 
m m , d łu g o śc i 4,5 m , z a o p a tr z o n a  z  o b y d w u  s t r o n  
w  n a s a d k i  V? “ , z  g w in te m . W y trz y m u je  n a d c iś ­
n ien ie  150 a tm o s fe r .

3. R u r a  s ta lo w a  b ez  sz w u  % "  ok o ło  4— 5 m  
d łu g o śc i ?. 2 rą c z k a m i.  N a k r ę tk a  z  u sz k ie m  do 
p rz y m o c o w a n ia  lin y , % “ n a k r ę tk a  do  p o łą c z e n ia  
r u r y  z w o rk ie m  a z b e s to w y m .

4. W o re k  a z b e s to w y . W ie lk o ść  z a le ż n a  od  p r z e ­
k ro ju  ru ry ,  r u r a  p rz e c h o d z ą c a  z  o tw o ra m i 6 m m  
z  o b y d w u  s tro n , w e w n ą trz  w o rk a .

5. L in a  g ru b o śc i 3 m m , d łu g o śc i 15 m .
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f o rm a  a p a r a tu ,  s to so w a n e g o  z  p o w o d z en ie m  p rz e z  
a u to ró w . A p a r a t  s k ła d a  s ię  z  b u t li  s ta lo w e j z  
g a z e m , p rz e w o d u  w y so k ie g o  c iś n ie n ia  i r u r y  d łu ­
g o śc i 4— 5 m , do k tó r e j  p rz y m o c o w a n y  je s t  w o ­
re k . L in y  p o d trz y m u ją c e  s łu ż ą  do w p ro w a d z a n ia  
w o r k a  do p rz ew o d u .

P o  u g a s z e n iu  p o ż a ru  u sz c z e ln ia  s ię  p rz ew ó d  
w  z w y k ły  sp o só b , p rz y c z e m  p rz e d e w sz y s tk ie m  
n a le ż y  o ch ło d z ić  w o d ą  z iem ię , le ż ą c ą  o b o k  m ie j­
s c a  p o ż a ru .

S z e re g  p rz e p ro w a d z o n y c h  p ró b  g a s z e n ia  w y ­
k a z a ł,  że  lep ie j j e s t  s to so w a ć  a z o t, g d y ż  d w u tle -  
n e w  w ę g la  m o że  sp o w o d o w a ć  z a tk a n ie  r u r y  w y ­
lo to w e j n a  s k u te k  p o w s ta w a n ia  śn ieg u .

D la  p rz e w o d ó w  sz e rs z y c h  n iż  600 m m  lep ie j 
j e s t  s to so w a ć  in n e  w o rk i. M o ż n a  so b ie  w y o b ra ­
z ić  np . ro d z a j  p a ra s o la ,  k tó r y  po  w p ro w a d z e n iu  
do p rz e w o d u  o tw ie ra  s ię  w  sp o só b  m e c h a n ic z n y  
ta k ,  że  p r z y s ta je  do ś c ia n  ru ry .  J e s t  to  sz c z e g ó l­
n ie j celow e w te d y , g d y  p rz y  w y lo c ie  r u r y  n a g r o ­
m a d z i ła  s ię  z ie m ia , k tó r ą  t r z e b a  p rz e p c h a ć  z a -  
p o m o cą  r u r y  d o p ro w a d z a ją c e j.  P ró b y  te g o  r o ­
d z a ju  s ą  w  to k u .

N a le ż y  w z ią ć  p o d  u w a g ę  i f a k t ,  że  c iep ło , w y ­
tw o rz o n e  p rz e z  p ło n ą c y  g a z , j e s t  t a k  w ie lk ie , że  
n a w e t  w  u b ra n iu  o c h ro n n e m  tru d n o  j e s t  z b liży ć  
s ię  do m ie js c a  p o ż a ru . Z a trz y m a n ie  d o p ły w u  g a ­
z u  s ta je  s ię  w ięc  rz e c z ą  k o n ie c z n ą . M o ż n a  to  
u sk u te c z n ić  z a p o m o c ą  o d p o w ie d n ic h  z a su w , co 
j e s t  je d n a k , j a k  ju ż  w sp o m n ia n o  p o w y że j, r z e ­
c z ą  k o sz to w n ą . P r z y te m  z a s u w y  te  z w y k le  n ie  
s ą  d o s ta te c z n ie  sz c ze ln e  i z a su n ię c ie  ich  n ie  g a ­
s i  s a m o  p rz e z  s ię  p o ż a ru .

P o d c z a s  p o ż a ró w  w  p rz e w o d a c h  w y so k ie g o  c i­
ś n ie n ia  n a le ż y  p o s tę p o w a ć  w  te n  s a m  sp osób . 
C e lo w o ść  s to so w a n ia  w o rk ó w  j e s t  t u  je d n a k  w ą t ­
p liw a . D la te g o  n a le ż y  s ię  s ta r a ć ,  o ile  j e s t  to  
m o żliw e , z m n ie js z y ć  c iśn ien ie  g a z u  p rz e z  o tw a r ­
c ie  r u r y  w y p o m p o w u ją c e j.

Służba naprawcza a obrona przeciw­
gazowa.
E r ic h  H a m p e : D ie G a s m a sk e  N r . 2, 1936, s tr .  Ą5.

P o d  n a z w ą  „ s łu ż b y  n a p ra w c z e j"  ( I n s ta n d s e t -  
z u n g s d ie n s t)  a u to r  ro z u m ie  t e  o d d z ia ły  s łu ż b y  
b e z p ie c z e ń s tw a  i p o m o cn ic ze j ( S ic h e rh e its -  u n d  
H il f s d ie n s t) ,  k tó re  p o w in n y  z a jm o w a ć  się  u s u w a ­
n ie m  n ie b e z p ie c z e ń s tw a , w y n ik a ją c e g o  z  p o w o d u  
z n is z c z e n ia  b u d y n k ó w  w  c z a s ie  n a p a d u  lo tn ic z e ­
g o . Do z a d a ń  te j  s łu ż b y  n a le ż y  p rz e d o s ta w a n ie  
s ię  do u sz k o d z o n y c h  b u d y n k ó w , r a to w a n ie  z a s y ­
p a n y c h , u p rz ą ta n ie  u lic  i  p rz e jś ć  w  c e lu  u m o ż li­
w ie n ia  p rz e ja z d u  w o zo m  s a n i ta r n y m  i s t r a ż y  p o ­
ż a rn e j ,  u su w a n ie  z a g ro ż o n y c h  częśc i b u d y n k ó w , 
n a p r a w a  sc h ro n ó w  zb io ro w y ch , m o s tó w , w y s a ­

d z a n ie  w  p o w ie trz e  d o m ó w  z a g ro ż o n y c h  p o ż a ­
re m . Z o rg a n iz o w a n ie  i w y sz k o le n ie  o d d z ia łó w  
s łu ż b y  n a p ra w c z e j  n a le ż y  do s to w a rz y s z e n ia  P o ­
g o to w ie  T ec h n ic z n e  (T e c h n isc h e  N o th i lfe ) .

Z d a n ie m  a u to r a ,  p o w y ż sz e  z a d a n ia  t e j  s łu ż b y  
w y m a g a ją  w p ro w a d z e n ia  je j  do  a k c j i  z a ró w n o  w  
c za s ie  n a p a d u  lo tn ic ze g o , g d y  g ro z i b e z p o ś re d n ie  
n ieb e zp ie cz eń s tw o , j a k  i p o  u k o ń c z e n iu  n a p a d u . 
T ru d n ie js z e  i d łu że j t r w a ją c e  p ra c e  w y k o n y w a  
s ię  n a o g ó ł d o p ie ro  po u s ta n iu  n a p a d u . O p ró cz  o d ­
p o w ie d n ie g o  w y s z k o le n ia  te c h n ic z n e g o  w s z y s tk ie  
t e  z a d a n ia  w y m a g a ją  c ię ż k ie j p r a c y  fiz y c z n e j,  a  
p o n a d to  w y p o s a ż e n ia  i w y s z k o le n ia  p rz e c iw g a ­
zow ego .

W  s k ła d  w y p o s a ż e n ia  p rz e c iw g a z o w e g o  s łu ż ­
b y  n a p ra w c z e j  p o w in n a  w ch o d z ić  m a s k a  p rz e c iw ­
g a z o w a  S  z  p o c h ła n ia c z e m  S ,  z a p e w n ia ją c y m  o -  
c h ro n ę  p rz e d  g a z a m i b o jo w em i i t ru ją c e m i  g a z a ­
m i p rz e m y sło w e m i, z  k tó re m i t r z e b a  s ię  liczy ć , 
ja k o  z  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  w tó m e m . M a s k a  ta ­
n ie  w y s ta r c z a  je d n a k  w  p e w n y c h  w a r u n k a c h  
( b r a k  tle n u , o b ecn o ść  t le n k u  w ę g la  w  p o w ie trz u , 
g a z y  p a r z ą c e ) ,  j a k ie  to w a rz y s z y ć  m o g ą  p r a c j r  
o d d z ia łó w  n a p ra w c z y c h .

P o d c z a s  w c h o d z e n ia  np . do z b u rz o n y c h  s c h ro ­
n ó w  p o d z ie m n y ch , w  k tó ry c h  m o g ą  z n a jd o w a ć  
s ię  g a z y  w y b u c h o w e  (z  z a w a r to ś c ią  C O ) lu b  t l ą ­
ce  s ię  g ru z y , u sz k o d z o n e  r u r y  g a zo w e , g a z o m ie ­
rz e  i t .  d., m o że  p o w s ta w a ć  d o d a tk o w e  n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw o , w y m a g a ją c e  sp e c ja ln e j  o b ro n y  p r z e ­
c iw g az o w e j. Z b u rzo n e  a p te k i  i d ro g e r je  m o g ą  
ró w n ie ż  b y ć  ź ró d łe m  w y d o b y w a n ia  s ię  g a z ó w  t r u ­
ją c y c h  p o d  ta k ie m  c iśn ie n iem , że  m a s k a  n ie  d a  o - 
c h ro n y  n a  c z a s  d łu ższy . N a le ż y  ró w n ie ż  lic zy ć  
s ię  z  k o n ie c z n o śc ią  n a ty c h m ia s to w e g o  r a to w n ic ­
tw a  z a n im  m o ż n a  b ęd zie  w y k o n a ć  p la n o w e  o d ­
k a ż a n ie .

O d d z ia ł n a p ra w c z y  (24 lu d z i)  p o w in ie n  p o s ia ­
d a ć  2 a p a r ty  tle n o w e  m a łe  (1 -g o d z in n e ) , p o n ie ­
w a ż  k a ż d y  cz ło n ek  b ry g a d y  m u s i  p o ru s z a ć  s ię  
p rz y  p ra c y  zu p e łn ie  sw o b o d n ie , o p ró c z  te g o  m u s i 
m ie ć  p o trz e b n e  n a rz ę d z ia ,  a  c z ę s to  p ra c o w a ć  w  
c ia sn e j  i  w ą s k ie j  p rz e s trz e n i .

Do p ra c ,  p rz y  k tó ry c h  k o n iec zn e  j e s t  p rz e c h o ­
d zen ie  p rz e z  te r e n y  sk a ż o n e , n ie  s ą  k o n iec zn e  u - 
b r a n ia  o c h ro n n e , g d y ż  n ie  ch o d zi t u  o d łu ższe  
p rz e b y w a c ie , lecz  ty lk o  o sz y b k ie  p rz e jś c ie  p rz e z  
d a n y  te re n . J e ż e l i  w y m a g a n a  j e s t  d łu ż sz a  o b ec ­
n o ść  lu d z i w  s k a ż o n y m  te re n ie ,  b ęd zie  d o ść  c z a su  
n a  sp ro w a d z e n ie  u b r a ń  o c h ro n n y c h .

Co s ię  ty c z y  s z k o le n ia  s łu ż b y  n a p ra w c z e j  w  o -  
b ro n ie  p rz e c iw g a z o w e j, a u to r  u w a ż a , że  ze  w z g lę ­
d u  n a  c ię ż k ą  p ra c ę  f iz y c z n ą :  k o p a n ie , p rz e n o sz e ­
n ie  b e le k , ro z b ija n ie  g ru z ó w  i t .  d., sz k o len ie  p o ­
w in n o  się  o d b y w a ć  w  m a s k a c h  p rz e c iw g a z o w y c h , 
u b ra n ia c h  o c h ro n n y c h  a  n a w e t  z  a p a r a ta m i  t le -
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n o w em i. N a le ż y  z w ró c ić  u w a g ę  n a d  o d p o w ied n ie  
ro z lo k o w a n ie  m a s e k  p rz e c iw g a z o w y c h  i a p a r a ­
tó w  tle n o w y c h , a b y  w  k a ż d e j  ch w ili b y ły  do­
s tę p n e .

O b o k  z a ję ć  p ra k ty c z n y c h  w  p e łn y m  ry n s z tu n ­
k u  p rz e c iw g a z o w y m , p o d c z a s  s z k o le n ia  b ry g a d  
n a p ra w c z y c h  n a le ż y  z w ró c ić  u w a g ę  n a  n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw o  g a z o w e  w  n a js z e r s z y m  z a k re s ie . 
P r z y  r a to w a n iu  z a s y p a n y c h  c z ło n k o w ie  p o g o to ­
w ia  m uszą, p o s ia d a ć  w ia d o m o śc i z  z a k r e s u  p ie rw ­
sz e j p o m o cy  ■—- ta k ż e  z a t r u ty c h  g a z a m i —  a b y  
p rz e z  n ie u m ie ję tn e  o b ch o d zen ie  s ię  n ie  szk o d z ić . 
B r y g a d y  n a p ra w c z e  m o g ą  b y ć  w z y w a n e  n p . do 
f a b r y k  c h em icz n y ch , g d z ie  m ie jsc o w a  o p l  n ie  
w y s ta rc z a .  D la te g o  te ż  b ry g a d y  n a p ra w c z e  m u sz ą  
p o s ia d a ć  o g ó ln e  p o jęc ie  o  g a z a c h  p rz em y sło w y c h , 
n ie ty lk o  s p e c ja ln ie  o g a z a c h  b o jo w y ch .

I n ż .  J . N .

SOWIETY.

Maska przeciwgazowa „GT-6“ dla ludno­
ści cywilnej.

L u d n o ść  c y w iln a  S o w ie tó w  o t r z y m a ła  s p e c ja ln y  
ty p  m a s k i  p rz e c iw g a z o w e j, z n a c z n ie  o d b ie g a ją ­
c y  od  d o ty c h c z a s  u ż y w a n e g o . N o w a  m a s k a ,  o- 
z n a c z o n a  „G T -6 “ , s k ła d a  się  z  4 z a sa d n ic z y c h

R y s .  Jf. —  M a s k a  p r z e c iw g a z o w a  „ G T -6“. —• 1. 
M a s k a  w ła śc iw a ;  2. r a m k a  u s z c z e ln ia ją c a ;  3. n a ­
g ło w ie , a  —- ta ś m y  g u m o w e  n a g ło w ia ;  4 . s z y b k i  
o k u la r o w e  w  m e ta lo w e j o p ra w ie ;  5. k o m o ra  z a ­

w o ro w a , b —  g n ia zd o  p o c h ła n ia c za .

c zęśc i: m a s k i  w ła śc iw e j, k o m o ry  z a w o ro w e j, p o ­
c h ła n ia c z a  i to rb y  do n o sz e n ia  m a s k i.

M a s k a  w ła ś c iw a  ( ry s .  4 ) ,  w y k o n a n a  z  g u m o ­
w a n e j  tk a n in y ,  p o s ia d a  g u m o w ą  ra m e c z k ę  u s z ­
c z e ln ia ją c ą ,  k tó r a  z a p e w n ia  sz c ze ln o ść  po  n a ło ­
ż e n iu  m a s k i.  D o  g ó rn e g o  b rz e g u  m a s k i  w ła śc i­
w e j p rz y s z y te  j e s t  n a g ło w ie  z  tk a n in y ,  p o s ia d a ­
ją c e  n a  o b rz e ż u  dw ie  ta ś m y  g u m o w e . N a g ło w ie  
w r a z  z ta ś m a m i  z a p e w n ia  sz c ze ln e  p rz y le g a n ie  
m a s k i.  W  g ó rn e j  c zę śc i m a s k i  w ła śc iw e j w m o n ­
to w a n e  s ą  o k u la r y  z  sz y b k a m i. S p o só b  w m o n to ­
w a n ia , j a k  w  z n a n y c h  ty p a c h  m a s e k .

P o c h ła n ia c z  ( ry s . 6 ) o k s z ta łc ie  c y lin d ry cz n y m , 
w y p e łn io n y  j e s t  w ę g lem  a k ty w o w a n y m , z a s a d o -  
w e m i g ra n u lk a m i,  c e lem  z w ię k s z e n ia  c h ło n n o śc i 
g a z ó w  o c h a r a k te r z e  k w a so w y m , n p . c ja n o w o d o - 
r u  i f i l t r e m  m e c h a n ic z n y m . B u d o w a  p o c h ła n ia ­
c za  a n a lo g ic z n a  do p o w sze ch n ie  p rz y ję te j .

T o rb a  do n o sz e n ia  m a s k i  p rz e c iw g a z o w e j u s z y ­
t a  j e s t  z  p łó tn a  lu b  in n e j tk a n in y .

K o m p le t m a s k i  p rz e c iw g a z o w e j w a ż y  około- 
730— 740 g r .  S p o só b  u ż y c ia , m a g a z y n o w a n ia  i t .

R y s .  6 —  P o ch ła n ia cz .  —  8. W a r s tw a  w a ty  i  m e r ­
li;  9. f i l t r  m e c h a n ic z n y ;  10. p o c h ła n ia c z  c h e m ic z ­

n y ;  11. w ę g ie l  a k ty w o w a n y .

d. p o z o s ta ją  z a sa d n ic z o  b ez  z m ia n . M a sk a  p r z e ­
c iw g a z o w a  „G T -6 “ p o s ia d a  w s z y s tk ie  c ec h y  m a ­
s e k  p rz e c iw g a z o w y c h  e u ro p e jsk ic h . R ó ż n i s ię  n a ­
to m ia s t  sp o so b em  u t r z y m a n ia  m a s k i  n a  g ło w ie , 
p o s ia d a ją c  z a m ia s t  t a ś m  —  h e łm  z  tk a n in y .

R y s .  5. —  K o m o r a  za w o ro w a .  -— 1. G n ia zd o  p o ­
c h ła n ia c za ;  2. p o k r y w k a  o c h ra n ia ją c a  z a w ó r  w y ­
d e c h o w y ;  3. z a w ó r  w y d e c h o w y ; 4. z a w ó r  w d e ­

c h o w y ;  5. tk a n in a  m a s k i .

K o m o ra  z a w o ro w a  ( ry s . 5 ) m ie śc i z a w o ry :  
w d e ch o w y  i w y d e c h o w y  (o b y d w a  je d n a k o w e , g u ­
m o w e ) i g n ia z d o  do w k rę c a n ia  p o c h ła n ia c z a .

Wi/dech

Wdech
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D Z I A Ł  L E K A R S K I

Dr. E. N eitzel: M aska przeciwgazowa w  
służbie obrony przed zatruciami zawodo- 
wemi.
D ie  G a s m a sk e  N r . 1, 1936 r.

O ł ó w  i j e g o  z w i ą z k i .

A u to r  s ta w ia  n a  p ie rw sz e m  m ie js c u  z a t r u c ia  
p rz e m y s ło w e  o ło w iem  z  te g o  p o w o d u , że  w  r . 1932 
m ia ł  z g ło szo n y c h  32 w y p a d k ó w  z a tru ć ,  ja k ie  m ia ­
ł y  m ie jsc e  w  h u ta c h  i w a lc o w n ia c h . Z g ło sz e n ia  
p rz e w a ż n ie  p o c h o d z iły  z  h u t ,  w  k tó ry c h  p ra c o w ­
n ic y  p rz e ra b ia l i  ru d y  z a w ie ra ją c e  ołów . K ilk a  
w y p a d k ó w  n o to w a n o  w  h u c ie  c y n k o w e j. W  r. 
1934 n o to w a n o  p rz e sz ło  40 w y p a d k ó w  z a t r u c ia  
o ło w iem  w ś ró d  p ra c o w n ik ó w  h u t.

W  p rz e m y ś le  ż e la z n y m , p rz y  w ie lk ic h  p ie c a c h  
p rz e c iw d z ia ła n o  z a tru c io m  z a p o m o c ą  f i l t ró w  k o ­
lo id a ln y c h . G łó w n ą  p rz y c z y n ą  z a t r u ć  o ło w iem  
m ia ło  b y ć  w d y c h a n ie  p rz e z  ro b o tn ik ó w  p y łu  i d y ­
m u  o ło w ian eg o  w  c za s ie  to p ie n ia , m ie s z a n ia  i 
s o r to w a n ia  m a te r ja łó w  z a w ie ra ją c y c h  ołów . N a ­
k a z a n o  w ię c  g ru n to w n e  p rz e w ie trz a n ie  z a g ro ż o ­
n y c h  p o m ie sz c z e ń  i u ż y w a n ie  f i l t ró w  k o lo id a l­
n y c h  D e g ea . W y p a d k i z a t r u ć  o ło w iem  z d a rz y ły  
s ię  ró w n ie ż  p rz y  e m a ljo w a n iu  o d lew ó w  e m a lją , 
z a w ie r a ją c ą  o łów , w ięc  i p r z y  ty c h  p ra c a c h , 
s z c z e g ó ln ie  p rz y  n a k ła d a n iu  su c h y c h  p ro sz k ó w , 
n a k a z a n o  w y w ie trz a n ie  i o c h ro n ę  d ró g  o d d ech o ­
w y c h . P o z a te m  z ab ro n io n o  p a le n ia  ty to n iu  w  c z a ­
s ie  p r a c y  i  n a k a z a n o  p rz e m y w a n ie  o ra z  o c z y sz ­
c z a n ie  ja m y  u s tn e j  p rz e d  k a ż d e m  p o ży w ien iem . 
A u to r  w s p o m in a  o s iln y m  w z ro śc ie  z a t r u ć  o ło ­
w ie m  p rz y  m a lo w a n iu  o k rę tó w  f a rb a m i  o ło w ia - 
n e m i: z  20 w y p a d k ó w  w  1933 r. n a  70 —  w  r . 
1934. L ic z b a  z a t r u ć  z m n ie js z y ła  s ię  d o p ie ro  n a  
s k u te k  w y d a n ia  n a k a z u  u ż y w a n ia  f i l t ró w . D a le j 
m ó w i a u to r  o śm ie r te ln e m  z a t r u c iu  o ło w iem  p rz y  
o d le w a n iu  p lo m b . W sp o m in a  o z n a c z n e m  u le p s z e ­
n iu  f i l t r ó w  D e g e a  p rz y  p ó łm a sk a c h , w y m ie n ia  
n a s tę p n ie  c a ły  s z e re g  z a t r u ć  o ło w iem  w  ró ż n y c h  
g a łę z ia c h  p rz e m y s łu . W k o ń c u  je sz c z e  r a z  p o d k re ­
ś la ,  że  z n a c z n y  s p a d e k  lic z b y  z a t r u ć  o ło w iem  
sp o w o d o w a n y  z o s ta ł  c o ra z  s z e rs z e m  s to so w a n ie m  
p o c h ła n ia c z y , z a o p a trz o n y c h  w  f i l t r y  k o lo id a ln e  
D eg ea .

R t ę ć  i  j e j  z w i ą z k i .

A u to r  w s p o m in a  o z g ło szo n y c h  6 w y p a d k a c h  
z a t r u c ia  r t ę c ią  w  f a b ry k a c h  k a p e lu sz y . Z w ią z e k  
z aw o d o w y  p ra c o w n ik ó w  z a in te re s o w a ł s ię  m e to d ą  
p ro f . S to c k a  d la  ce ló w  o b ro n y  p rz e d  r tę c ią .  W  
m e to d z ie  t e j  z a s to s o w a n o  w ę g ie l a k ty w o w a n y  z 
jo d e m  ja k o  m a te r j a ł  d o sk o n a le  c h ło n ą c y  p a r y

r tę c i.  W ę g ie l t a k i  w y s y p a n y  n a  p o w ie rz c h n ię  r t ę ­
c i m e ta lic z n e j  u n ie rń o ż liw ia  w y d o b y w a n ie  s ię  t r u ­
ją c y c h  p a r  r tę c i  do p o w ie trz a  o ta c z a ją c e g o . F i r ­
m a  D e g e a  z a ję ła  s ię  w y p ro d u k o w a n ie m  d o b ry c h  
p o c h ła n ia c z y , o p a r ty c h  n a  w ę g lu  jo d o w a n y m .

A r s e n  i j e g o  p o ł ą c z e n i a .

A u to r  w s p o m in a  o z a tru c ia c h  a rse n o w y c h , sp o ­
w o d o w a n y c h  p rz e z  b e lg i js k i  ś ro d e k  do u s u w a n ia  
k a m ie n ia  k o tło w eg o  „ L a p a e x “ , k tó r y  z a w ie ra  
k w a s  a rs e n o w y  i so ln y .

A u to r  o p isu je  je d e n  w y p a d e k  z a t r u c ia  ś m ie r te l ­
n e g o  a rse n o w o d o re m .

B e n z e n  i j e g o  h o m o l o g i ,  z w i ą z k i  
n i t r o w e  i a m i d o w e  s z e r e g u  a r o m a ­
t y c z n e g o .

A u to r  o p isu je  w y p a d e k  z a t r u c ia  ro b o tn ik a ,  
k tó r y  c zy śc ił k o c io ł w  z a k ła d z ie  d e s ty la c j i  sm o ły  
p o g a zo w e j. J e d e n  z  ro b o tn ik ó w  s ta n ą ł  n a  k o tle , 
d ru g i  w sz e d ł od  d o łu  do  k o tła .  G d y  r o b o tn ik  s to ­
j ą c y  n a  g ó rz e  n a  sw o je  w o ła n ie  n ie  o t rz y m y w a ł  
o d p o w ied z i od  d ru g ie g o , a  m ie li r a z e m  z a m o c o ­
w a ć  la m p ę  d la  o św ie t le n ia  w n ę t r z a  k o tła ,  z sz ed ł 
n a  dó ł i po  c h w ili w y c ią g n ą ł  z  k o t ła  sw eg o  k o leg ę  
—  m a r tw e g o . D ru g i  w y p a d e k  d o ty c z y  z a t r u c ia  
s t r ó ż a  fa b ry c z n e g o , k tó r y  c zy śc ił p o d ło g ę  m ie s z a ­
n in ą  b e n z y n y  z  b e n ze n em . P o  k i lk u  g o d z in a c h  
z n a la z ła  go  ż o n a  m a r tw e g o .

W  in n y m  w y p a d k u  p e w ie n  r o b o tn ik  m a lo w a ł 
f a r b ą  p rz e c iw rd z o w ą  w n ę trz e  c ia sn e j  p rz e s t r z e n i  
k o n d e n sa c y jn e j .  Z  p o w o d u  n a g ro m a d z e n ia  s ię  p a r  
b e n z e n u  i z łeg o  p rz e w ie trz a n ia ,  s t r a c i ł  p r z y to m ­
n o ść  i z o s ta ł  z n a le z io n y  w  a p a r a c ie  d o p ie ro  o 
g o d z . 10 w ie c z o re m  p rz e z  s t r ó ż a  n o cn eg o  w  s t a ­
n ie  z u p e łn e j n ie p rz y to m n o śc i.

D a le j p o d a je  a u to r  w y p a d e k  ś m ie r te ln e g o  z a ­
t r u c i a  k a p e lu s z n ik a ,  k tó r y  p o s łu g iw a ł s ię  p rz y  
p r a c y  la k ie ra m i,  z a w ie ra ją c e m i do 50%  b e n z e n u  
lu b  to lu e n u .

A u to r  p o d a je  je s z c z e  k i lk a  w y p a d k ó w  c ię ż k ie ­
go  z a t r u c ia  b e n z e n e m  i to lu e n e m , a b y  u d o w o d ­
n ić  n ie z m ie rn ą  to k sy c z n o ś ć  ś ro d k ó w  c h e m ic z n y c h  
z  te j  g ru p y .

S i a r c z e k  w ę g l a .

A u to r  w y m ie n ia  je d e n  w y p a d e k  ś m ie r te ln e g o  
c h ro n ic zn e g o  z a t r u c ia  s ia rc z k ie m  w ę g la  w  f a b r y ­
ce  g u m y . N a s tę p n ie  w y m ie n ia  d w a  w y p a d k i c ię ż ­
k ieg o  z a t r u c ia  ro b o tn ik ó w  w  fa b ry c e  s z tu c z n e g o  
je d w a b iu , p rz y  c ię żk ic h  o b ja w a c h  ze  s t r o n y  n e r -  
w u  w z ro k o w e g o . O p isu je  ró w n ie ż  62 w y p a d k i  z a ­
t r u c i a  s ia rc z k ie m  w ę g la  w  in n e j fa b ry c e  s z tu c z ­
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n e g o  je d w a b iu  p rz y  w y p ró b o w y w a n iu  n o w e j m e ­
to d y  p ra c y . Z a t r u c ia  te  m in ę ły  b e z  c ię ż szy c h  n a ­
s tę p s tw . W  in n y m  w y p a d k u , w d y c h a n ie  p a r  
s ia r c z k u  w ę g la  d o p ro w a d z iło  u  p ra c o w n ik a  p rz ę ­
d z a ln i je d w a b iu  do s iln eg o  p o g o rsz e n ia  is tn ie ją c e j  
c h o ro b y  ż o łą d k a .

S i a r k o w o d ó r .
A u to r  o p isu je  ś m ie r te ln e  z a tru c ie  p e w n e g o  p r a ­

c o w n ik a  p o d c z a s  p rz e m y w a n ia  r u r y  w  z a k ła d z ie . 
W  in n y m  w y p a d k u , w  d z ia le  p o m p  p e w n eg o  z a ­
k ła d u  w s k u te k  n ie szc ze ln o śc i w y d o s ta w a ł s ię  n a ­
z e w n ą t r z  s ia rk o w o d ó r . P ra c o w n ik  u c ie k ł  z  te g o  
m ie jsc a , je d n a k  s t r a c i ł  p rz y to m n o ść  i w  czasie  
u p a d k u  n a  z ie m ię  d o z n a ł p ę k n ię c ia  c z a sz k i. W  
p e w n e j fa b ry c e  z a tru ło  s ię  d w ó ch  p ra c o w n ik ó w , 
w  te m  je d e n  śm ie r te ln ie , w s k u te k  w ła sn e j  n ie u ­
w a g i  p rz y  o c z y sz c z a n iu  p rz e w o d ó w  ru ro w y c h .

P o d ra ż n ie n ia  ro g ó w k i, p o ja w ia ją c e  s ię  u  p r a ­
c o w n ik ó w  w  f a b ry k a c h  sz tu c z n e g o  je d w a b iu , n ie  
s ą  p o d c ią g a n e  p o d  k a te g o r ję  sc h o rz e ń  zaw o d o ­
w y ch , co j e s t  j e d n a k  sp rz e c z n e  z  d a n e m i l i t e r a ­
t u r y  fa c h o w e j, k tó r a  w ią ż e  te  sc h o rz e n ia  w  z w ią ­
z e k  p rz y c z y n o w y  z  d z ia ła n ie m  s ia rk o w o d o ru .

D a le j w y m ie n ia  a u to r  śm ie r te ln e  z a tru c ie  15- 
le tn ie g o  t e r m in a to r a  k a n a liz a c y jn e g o  p o d c z a s  o- 
c z y s z c z a n ia  d o łów  o d p a d k o w y ch . W  in n y m  w y ­
p a d k u  z a tru ło  s ię  w  p o d o b n y c h  w a r u n k a c h  5 o- 
só b , w  te m  je d n a  śm ie r te ln ie .

W  p e w n y m  dole  o c z y s z c z a ją c y m  z n a lez io n o  
m a r tw e g o  s łu ż ą c e g o  z  p e w n e g o  b iu ra .  P r z y  w y ­
d o b y w a n iu  z w ło k  z a t r u ł  s ię  śm ie r te ln ie  ró w n ie ż  
je d e n  z  ro b o tn ik ó w . A u to r  p o d k re ś la  s t r a s z l iw ą  
z ja d liw o ść  s ia rk o w o d o ru , z  k tó r e j  do d z iś  je sz c z e  
n ie  z d a je m y  sob ie  d o ść  d o b rze  s p ra w y .

KOMITETY DOMOWE OBRONY PRZECIWLOTNICZEJ
O r g a n i z a c j a  s a m o o  

O b r o n a

W N iem czech rozróżniane są  trzy rodza­
je schronów przeciwgazow ych; schrony  
domowe, przeznaczone dla m ieszkańców  
domu m ieszkalnego, schrony blokowe, 
przeznaczone dla m ieszkańców bloku do­
mów, na wypadek ewakuacji schronów do­
mowych, i schrony specjalne w  budowlach, 
skupiających duże ilości ludzi, np. teatry, 
kina, szkoły i t. p. Sposób rozm ieszczania  
schronów należy do kom petencji Urzędu  
Policji Budowlanej, który posiada odpo­
wiedni m aterjał i personel techniczny. 
W szystkie sprawy techniczne zw iązane z 
przebudową pomieszczeń na schrony, bu­
dową schronów w  nowych domach, odbio­
rem schronów i t. p. podporządkowane są  
Policji Budowlanej, z którą w  ścisłym  
związku współpracują poradnie budowla­
ne Związku Obrony Powietrznej, udziela­
jąc wskazówek, porad i inform acyj we 
w szystk ich  sprawach, związanych z bu­
downictwem  przeciw!otniczem. Kierowni­
cy tych  poradni wyznaczani są  przez U- 
rzędy P olicji Budowlanej.

Oprócz pracy czysto fachow ej poradnie 
budowlane Związku Obrony Powietrznej 
prowadzą akcję propagandową (wobec 
braku przymusu prawnego) w kierunku  
budowy pom ieszczeń ochronnych. Tyczy  
się to  szczególnie nowowznoszonych budo­
wli, w  których buduje się schrony jedynie

i r o n y  w N i e m c z e c h  
b i o r o w a

na skutek uświadom ienia przez poradnie 
budowlane.

K o n tro la  budo w y sch ro n ó w .
Poradnie budowlane czuwają nad facho­

w ą stroną budowanych lub projektowa­
nych schronów, pom agając komendanto­
wi bloku przy opracowaniu planów, kosz­
torysu, wyborze ilościow ym  i jakościo­
w ym  instalacyj i m aterjałów. Poradnie bu­
dowlane przy współpracy komendanta blo­
ku prowadzą kontrolę fachow ą nad budo­
wą, uzgadniając zarazem w ysiłk i m iesz­
kańców i w łaściciela domu, jakie obowią­
zani są cni do wybudowania schronu w ło­
żyć. W ysiłki te w postaci nakładu pienięż­
nego i ewentualnej współpracy rozłożone 
są proporcjonalnie na lokatorów i w łaści­
ciela.
W a ru n k i, ja k im  pow inno odpow iadać po­
m ieszczen ie , w y b ra n e  n a  sch ro n . ..W y b ó r  

po m ieszczen ia .
Schron przeciwgazowy ma za zadanie 

obronić przed pośredniem działaniem bomb 
burzących (podmuch i gruzy), przed bom­
bami zapalającem i i gazam i bojowemi. 
Schron nie jest obliczony na obronę przed  
bezpośredniem trafieniem  bomb burzą­
cych. Z reguły schron m usi być um iesz­
czany w  pomieszczeniach piwnicznych, po­
siadających stropy w ytrzym ałe na ciężar
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P R Z E G L Ą D  O B R O N Y  P R Z E C I W L O T N I C Z E J  I  P R Z E C I W G A Z O W E J

R y s .  7. —  W zm o c n ie n ie  s tr o p u  p iw n ic zn e g o . A  —  d rz e w o ;  B  —  p o p ió ł;  C  —  c e g ła  d ziu ró w łca ;  
D  —  k a n tó w k i  a łbo  d y le ;  E  —  m u r  z e w n ę tr z n y  g ru b o śc i 6Jf c m ;  F  —  w a r s tw a  b e to n u ;  G  —  z ie ­
m ia ;  H  —■ w y jś c ie  za p a s o w e . 1. k l in y ;  2. p ró g ;  3. p a s k i  u s z c z e ln ia ją c e ;  Jt . k la m r y ;  5. p a p ie r ;

6. o k ie n k o  z  g ru b e g o  s z k ła .

R y s .  8. —  W zm o c n ie n ie  s tr o p u  sk le p io n e g o . A  —  p o d ło g a ; B  —  w y p e łn ie n ie ;  D  —  b e lk i  a lbo  
d y łe  ( D i ) .  1. k l in y ;  Ą. ż e la zn e  k la m r y ;  8. w k ła d k a .
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R y s .  9. —  Z a b e zp ie c ze n ie  o k ie n  p r z e d  g a z a m i i  o d ła m k a m i. —  1. u s z c z e ln ie n ie ;  2. p ły ta  z  d e se k  
o k le jo n a  p a p ie r e m ;  3. ru c h o m a  s ia tk a  ż e la z n a ;  h- d e s k i  za m o c o w a n e  d r u te m , p o k r y te  w o r k a m i  
z  p ia s k ie m  ( 5 ) ;  6. p iu s e k ;  7. s iln ie  u m o c o w a n a  s k r z y n ia  d re w n ia n a ;  8. w a r s tw a  u szc z e ln io n a  

d e s e k ;  9. k la m r y  ż e la zn e  d la  u ła tw ie n ia  w y jś c ia ;  10. z ie m ia ;  11. m u r  g ru b o śc i 64 cm .

gruzów budynku. Pom ieszczenie powinno 
umożliwiać swobodę w yjścia. Przez pomie­
szczenie nie powinny zasadniczo przecho­
dzić żadne przewody instalacyjne. Przewo­
dy gazowe m uszą mieć kran zam ykający, 
położony nazewnątrz schronu. Przewody  
centralnego ogrzewania powinny być do­
kładnie uszczelnione.

W ielkość:
Przy wyborze pom ieszczenia na schron  

należy się  kierować również i w ielkością  
(pojem nością) pomieszczenia, która uza­
leżniona jest od ilości osób, jaka m a zna­
leźć ochronę. Schron nie może być obli­
czany na w ięcej niż na 50 osób. Pożądane 
je st jednak budowanie schronów średnich  
o pojem ności 30 osób. Jako normę powie­
trza przyjęto 3 m3 powietrza dla 1 osoby 
na okres 3 godzin bez konieczności nawie- 
trzania, czyli 1 m 3/godz./osobę bez potrze­
by urządzeń w entylacyjnych.
Zabezpieczenie przeciw bombom burzącym

S tro p :  Przy powyższych zasadach strop  
schronu m usi posiadać w ytrzym ałość obli­
czoną na 1500 —  2500 kg/m 2. Ponieważ 
stropy piwniczne m ają zazwyczaj (w  do­
mach czynszowych) w ytrzym ałość m niej­
szą, zachodzi konieczność wzm ocnienia ich  
przez podstemplowanie, które może być 
wykonane w  różny sposób. Przykłady  
wzm ocnienia stropu zilustrowane są  na 
rys. 7 i 8 .
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P R E N U M E R A T A  W  K R A J U : ro c zn ie  6 z ł. A B O N A M E N T  Z A G R A N IC Ą : ro c zn ie  7 f r a n k ó w  sz w a jc . 

C E N A  E G Z E M P L A R Z A : 60 g ro sz y . K O N T O  C Z E K O W E  P .K .O . 20040

O kna i d rzw i:  Okna, szczególnie leżące 
nad poziomem ulicy (podwórza) m uszą  
być zabezpieczone. Istn ieje kilka typo-

R y s .  10. —  Z a b e zp ie c ze n ie  p r z e c iw o d ła m k o w e  
d rz w i w e jś c io w y c h . A  —  m u r  z e w n ę tr z n y ;  B  —  

w o r k i  z  p ia s k ie m  n a  p ia sk u .

wych przykładów zabezpieczenia, od naj­
prostszego— workami z piaskiem, aż do za­
kładania stalow ych, w ytrzym ałych na  
podmuch okiennic. Przykłady prostych  
sposobów zabezpieczenia, zalecanych przez 
N iem iecki Związek Obrony Pow ietrznej 
pokazane są na rys. 9. Drzwi schronu, w y­
chodzące wprost nazewnątrz, m uszą być 
w ytrzym ałe na podmuch i na działanie od­
łamków. Zabezpieczenie drzwi od odłam­
ków przedstawione je st na rys. 10 i 11 .

Zabezpieczenie przeciwgazowe:
Podstawowym  czynnikiem  obronnym  

schronu jest jego nieprzenikliwość dla ga ­
zów. Każdy schron m usi posiadać przed­
sionek o wielkości, um ożliwiającej jedno­
czesne znajdowanie się w  nim kilku osób.

Przedsionek m usi posiadać drzwi gazo­
szczelne nazewnątrz i takie sam e drzwi do 
schronu, zabezpieczające schron przed 
w targnięciem  gazów  przy otw artych  
drzwiach zewnętrznych. Uszczelnienie  
drzwi i okien wykonuje się  przy pomocy

uszczelnień gum owych lub filcowych, na­
syconych wolno schnącem i olejam i. N ie­
szczelności p ły ty  drzwiowej uszczelnia się  
przez zaklejanie papierem. Ściany schronu  
muszą być również gazoszczelne. M uszą  
być otynkowane i olejno malowane. K aż­
dy schron m usi posiadać w yjście zapaso­
we albo m ożliwość w yjścia  przez okno.

W yposażenie:

Schron m usi posiadać: instalację ośw ie­
tlen iow ą (bez otw artego płom ienia) —  
wodę do picia i do m ycia, m iejsce ustępo­
we, komplet narzędzi koniecznych do usu­
nięcia drzwi i t. p., m aterjały konstrukcyj­
ne służące do wzm ocnienia stropów i t. p.,

R y s .  11. —  Z a b e zp ie c ze n ie  d r z w i  z e w n ę tr z n y c h  
sc h ro n u . B  —  p ia s e k ,  C —  p iw n ic a .

1. d r z w i;  2. p o rę c z  sc h o d ó w ; 8. d e s k i;  
lf. d r u t;  5. p a le  d re n ia n e .

m aterjały uszczelniające oraz w  przedsion­
ku —  apteczkę domową.

Ponadto schron m usi posiadać w  przed­
sionku szczelną skrzynię na um ieszczanie 
w  niej ubrań skażonych, zdejm owanych  
przez skażone osoby, wchodzące do schro­
nu.

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :  P rz e w o d n ic z ą c y  p łk .  in ż . K A Z I M I E R Z  M O N IU S Z K O  
c z ło n k o w ie : k p t .  Z D Z I S Ł A W  M A R Y N O W S K I ,  k p t .  A D A M  Z I E L I Ń S K I

R e d a k t o r :  in ż . T A D E U S Z  K O W A L I K  W y d a w c a :  Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  L . O. P . P .

W arszawa, ul. W ierzbowa 9, te lef. 562-20.


